Należność pocztowa uiszczona ryćzałtem. 
— aa em. 


Rok IV. Nr. 3 (39). 


DZIENNIK URZEDOWY 


KURATORJUM OKREGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 


Lublin, Marzec 1932 r. 


TREŚĆ. 


Część urzędowa. 
A. (Zarządzenia ogólne). 


Pozycja. Str. 
Pisma okólne do P. P. Inspektorów Szkolnych, Dyrekcyj państwowych i pry- 
watnych szkół średnich ogólnokształcących, zakładów kształcenia nauczycieli, 

i szkół zawodowych w okręgu: 


12. w sprawie wycieczki po morzu Bałtyckiem . . . . . . . TTS CAO! 
13. w sprawie adresowania przesyłek listowych . . . . . . . Sł, 109) 
14. w sprawie otwarcia Muzeum KOEOWEGOW ATENY DYK y au yoa TEPEE AO GB 
JA BACH Służbowy OST C E ENAISI Spray O pay PS M00609 
IB: "KomOMKALP" al WUW q SU TĄD SON ESEJ, ją Bota aan: 
17. Część nieurzędowa. 
Dr. J. Młodowska: Organizacje uczniowskie jako środki obywatelskiego kształ- 
genia mOdzieŻY Ga hu pu y OGUP uyasha uu ea: WTO PWLANOŻ 
Jerzy Kruszewski: W sprawie organizacyj uczniowskich. o. . 70 


Marja Wojciechowska: Trochę doświadczeń z pracy w samorządzie szkolnym 72 
Tadeusz Dąbrowski: Organizacje młodzieży i samorząd szkolny w gimnazjum 


państwowem w Chełmie . NECK „Płac gazy zródła SANTE 
Marja Opielińska: Z doświadczeń ogólnego samorządu szkolnego w gimnazjum 
im. Królowej Jadwigi w Siedlcach : . . > wir ow rę sl], 


Tad. Moniewski: Samopomoc w działalności samorządów szkolnych. . . 83 
Dr. J. Bobrownicka: Z doświadczeń spółdzielni uczn. przy gimn. im. Kr. Jad- 


wigi w Siedlcach 0: BZDETY Wa T Ost k Si uu a ASSIS ASP RU ad > 
Janina Mikulska: Pomoc młodzieży szkół siedleckich w walce ze skutkami bez- 

BOCA. UC WROC: AN NE STE „BR CA EVE W AV WIC 
Przegląd prasy codziennej i Pedagogicznej: u khinsa O ni EPM Gr 
KORRELS wag oO SOA PAWŁO I E e PE AAAS iie. 
NOWO Nyaa wD Owa E E EE RE A EIU PA A N 2) 
Ogłoszenia dad aA WA) CNA OR dl asle M ON u Vq by E T AO A NE T A 


PISMA OKÓLNE do P.P. Inspektorów Szkolnych, Dyrekcyj 
państw. i pryw. szkół średnich ogólnokształcących, zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkół zawodowych, w okręgu: 


12. 
w sprawie wycieczki po morzu Bałtyckiem 
z dnia 9/II1-1932 r. Nr. 0-1973/32. 


Z polecenia Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Polskie Transatlantyckie 
Towarzystwo Okrętowe (linja Gdynia — Ameryka) opracowało plan wy- 
cieczki po Bałtyku okrętem „Kościuszko”. W wycieczce będzie mogła 
wziąć udział młodzież szkolna trzech starszych klas szkół średnich wraz 
z nauczycielami. 

Wycieczka trwałaby 6 dni w czasie od 23 — 29 lipca b. r. (3 dni 
i 10 godzin na morzu i 2 dni i 11 godzin na lądzie). 

Chcąc udostępnić w niej udział jak najszerszemu ogółowi młodzieży — 
przedsiębiorstwo ustaliło koszt przejazdu na 180 zł. od osoby (przy udziale 
minimum 550 pasażerów). Kwota ta obejmuje koszta przejazdu i utrzy- 
mania na samym statku w czasie podróży i postoju, wycieczki lądowe 
„musiałyby być urządzono staraniem i na koszt uczestników. 

Statek odwiedziłby Helsingfors, Stockholm i Visby na wyspie Gotland. 

Przedsiębiorstwo ze swej strony wystara się o zbiorowy paszport 
i wizę do krajów, do których statek zawinie, t. j. do Finlandji i Szwecji. 
Do zbiorowego paszportu należy dołączyć odpowiednio wypełnioną dekla- 
rację wraz z 2-ma fotografjami dla każdego pasażera. 

Obliczenie kosztów wycieczki (z 500/, zniżką kolejową) dla pasażera, 
wyjeżdżającego z Warszawy, przedstawia się następująco: 

Bilet III kl. z Warszawy do Gdyni i z powrotem do Warszawy 28 zł. 

Przejazd morski KPW uć EE ag y ZAŚ x 180 

Koszt wycieczek ladowych . 


A około O ; 
Razem . . . 258 zł. 


Mając na uwadze znaczenie tego rodzaju wycieczki pod względem 
naukowym i wychowawczym, proszę Panów Dyrektorów o zachęcenie 
młodzieży szkolnej do wzięcia w niej udziału. Ze względu na bezpie- 
czeństwo i porządek wskazanem jest, aby uczniowie tworzyli pewne grupy 
pod kierunkiem nauczycieli- wychowawców. 

Wykazy uczestników należy nadesłać Kuratorjum w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 15 kwietnia b. r. Odpowiedzi negatywne nie obowiazują. 

Nadmieniam, iż uczestnicy w terminie do 1 maja b. r. musieliby 
wpłacić przynajmniej połowę ceny przejazdu, resztę zaś najpóźniej do 
1 lipca b. r. 

Bardziej szczegółowych informacyj udzieli bezpośrednio wspomniane 
na wstępie przedsiębiorstwo (Warszawa — Marszałkowska 116). Tam też 
należy się zwracać po deklaracje. 


Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki. 
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13. 
w sprawie adresowania przesyłek listowych 
z dnia 3/II1-1932 r. Nr. O-1931/32. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów stwierdziło, że znaczna ilość prze- 
syłek listowych jest adresowana nieumiejętnie i niedokładnie, co zwiększa 
i utrudnia pracę urzędów pocztowych, a w: wielu wypadkach powoduje 
niedoręczenie przesyłek. 

W związku z powyższem powołując się na pismo Min. W. R: i O. P. 
z dn. 25/11-1932 r. Nr. 1. Org. 2291/32 należy pouczyć młodzież szkolną 
o prawidłowem adresowaniu przesyłek listowych, według podanego niżej 
wzoru, wyjaśniając jej jakie skutki pociąga za sobą niedokładne lub nie- 
umiejętne ich adresowanie. 

Kurator Okręgu Szkolnego 


(—) St. Lewicki. 


Wzór adresu przesyłki listowej. 


Strona przednia, 


Miejsc 


(Miejscowość, ulica, Nr. domu) 


Strona odwrotna. 


R A 
Ci] RE Nadawca: A: upa hupu R 7 / 
R / 


14. 


w sprawie otwarcia Muzeum Kolejowego w Warszawie 
z dnia 9/III-1932 r. Nr. O-2058/32. 


Powołując się na pismo Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 27 lutego 
1932 r. Nr. I. Org. 717/32 podaję powyższe do wiadomości z uwagi na to, 
że zbiory Muzeum Kolejowego mogą obudzić zainteresowanie wśród mło- 
dzieży szkolnej, zwłaszcza kształcącej się w zakładach naukowych tech- 
nicznych wszelkiego typu. 

O większych wycieczkach szkolnych należy wcześniej uprzedzać Ku- 
stosza Muzeum pod powyższym adresem, w godzinach od 10 — 14 
(tel. 290-77). 


Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki. 


15. 
RUCH SŁUŻBOWY. 


Administracja szkolna I instancji 


przeniesieni w stan spoczynku: 


NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr. 


Dr. Chomicki Ludwik lekarz gimn. pań. Chełm BP. 2442 
Dr. Dubiszewski Franciszek A z x Hrubieszó w BP. 2447 
Dr. Rytlówna Marja A Ë „ 2. | Siedlce BP. 2503 
Dr. Krakówka Bronisław » M BI: 4 BP. 2440 
Dr. Klukowski Zygmunt w państw. semin. Szczebrzeszyn BP. 1121 
Dr. Wolski Feliks s l: Zamość BP. 1123 
Dr. Sagatowski Mikotaj p M Chełm BP. 1134 
Egiersdorfifowa Janina dent. gimn. państw. | Siedlce BP. 2437 
Paschalska Wanda 3 ś K Zamość BP. 2436 
Janiszewski Michał M M m Lublin BP. 2439 
Wójtowicz Wojciech woźny Krasnystaw BP. E. 72 
zwolnieni: 
Dr. Freytag Józef lekarz gimn. państw. | Lublin BP. 2438 
Boniecka Józefa sekr. państw. sem. 9 BP. 1135 
Duranowa Stefanja 5 4 P Chełm BP. 1136 
Maciejewski Edward p 5 s Lublin BP. 1119 
Kolato Antoni » A ” Lešna Podl. BP. 1122 
Pyrkówna Aniela p A pa Siedlce BP. 1120 
Czarniecka Krystyna „ gimn. państw. | Lublin . BP. 2444 
Klimczykowa Zofja Š Š w Siedlce BP. 2446 


NAZWISKO i IMIE stanowisko miejscowošé Nr. 
a Zapata ————sŠass 
Laskowska Janina sekr. gimn. pañstw. | Biata Podlaska BP. 2475 
Zerek Bolestaw š > 9 Pulawy BP. 2441 
Wojewódzka Zofja » " * Siedlce _ | BP. 2443 
Cybulski Tadeusz „ " " Hrubieszó w BP. 2445 


Szkolnictwo zawodowe. 
mianowani: 


Jakubowski Józef p. o. dyr. szkoły rzem.| Chełm BP. 1517 


Zakłady kształcenia nauczycieli. 


przeniesieni w stan spoczynku: 


Lublin BPE. 105 
Chełm BP. 1118 


naucz. sem. naucz. 
„ szkoły ćwicz. 


Zaborowska Jadwiga 
Denkiewiczowa Eleonora 


Szkolnictwo powszechne. 


przeniesieni na własną prośbę z dniem 1 stycznia 1932 r.: 


NAZWISKO i IMIĘ | ze szkoły do szkoły | Nr. 
A E C C——— 
Pichowiczówna Marja | w Puchaczewie | w Turce | BP. 125 
z dniem 1 lutego 1932 r.: 
Burakowa Stefanja w Bochotnicy w Osinach BP. 709 
Mikoszówna Anna w Kocudzy w Goraju BP. 565 
Smagowiczówna Jadwiga w Osinach w Bochotnicy BP. 707 
Zagańczykowa Paulina w Zabrociu w Dobynce 1. 29569/31 
Draganówna Aleksandra w Krzywem w Turobinie BP. 228 
Szajnowska Aniela w Rogóźniey w Misiach BP. 748 
Borkowski Zygmunt we Wzorkowie w Lublinie Nr. 11 | BP. 783 
przeniesieni w stan spoczynku: 

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr. 
kau La k ky ui as a ——— 
Baichanowa Zofja nauczyc. szk. pow. | Lublin BPE. 209 
Stopyrowa Marja ń 5 BPE. 204 
Przybylski Juljan q Rudno BPE. 138 
Orzechowska Jadwiga > Lublin BPE. 126 
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NAZWISKO i IMIE stanowisko miejscowość Nr. 


— ZZ NN 


Boniecka Stefanja nauczyc. szk. pow. | Lublin BPE. 196 
Mączyńska Anna A Swory BPE. 139 
Kowalczyk Michał s Tarnogóra BPE. 9 

Dusyl Leopold ` A Lipiny Górne BPE. 129 


przeniesieni w stan pozasłużbowy: 
Stenzlowa Henryka nauczyc. szk. pow. | Turka I. 29563/31 


—n sU. o ə D n — h  — —HÜ 


16. : 
KOMUNIKATY. 


W sprawie „Tygodnia zbiórki żarówek”. 


Ministerstwo W. R. i O.P. pismem z dnia 1 lutego 1932 r. Nr. I. 
Org. 428/32 zawiadomiło, że z przyczyn natury technicznej Komitet Opieki 
nad mieszkańcami osiedli miejskich „Osiedle” zrezygnował ze zbiórki 
przepalonych żarówek, na którą Pan Minister zezwolił decyzją z dnia 
21 października 1931 r. Nr. I. Org. 1700/31. 


Powyższe podaje się do wiadomości w związku z komunikatem 
Nr. O. 24978/31, zamieszczonym w Nr. 11 Dz. Urzędowego Kuratorjum. 


Nr. O. 1150/32. 


Kancelarja Cywilna pismem z dnia 15/II1-1932 r. Nr. 3758/32 z pole- 
cenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej przesyła podziękowanie ucze- 
stnikom Zjazdu Inspektorów Szkolnych Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
za depeszę hołdowniczą, nadesłaną z okazji powyższego Zjazdu. 


CENTRALNA BIBLJOTEKA PEDAGOGICZNA 
K. O. S. L. 


otwarta: wtorki, środy, czwartki i soboty od godz. 4—6. 
Czytelnia — od 6—8. 
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17; 
IL CZĘŚĆ NIEURZED O WA. 


Dr. Jadwiga Młodowska. 


Organizacje uczniowskie jako środki obywatelskiego 
kształcenia młodzieży. 


Każdy z obywateli demokratycznego państwa jest odpowiedzialny za 
jakąś dziedzinę życia państwowego, a przez to pośrednio za całość i do- 
brobyt państwa. Aby tę swą funkcję zrozumieć, musi każdy obywatel być 
obznajmiony z całokształtem spraw, mających za teren państwo, jak również 
z całokształtem tych wszystkich zagadnień, które składają się na życie spo- 
łeczne, gospodarcze, polityczne czy kulturalne państwa. Wiadomości tych 
nie można młodzieży podawać w tej samej formie, w jakiej jej się podaje 
wiadomości z dziejów dawno minionych. Młodzież nie może przyjąć 
wiedzy o obecnem życiu swego państwa biernie, musi tę wiedzę przeżyć, 
musi podstawowe postulaty przepracować sama, aby zrozumieć ich koniecz- 
ność i ich konsekwencję. 

Tem się tłomaczy ogromny nacisk, jaki dzisiejsze szkolnictwo kładzie 
na wprowadzenie do szkoły organizacyj. 

Czynniki te obok olbrzymiego znaczenia wychowawczego, mają nie- 
mniejsze znaczenie kształcące: urabiają w umysłach młodzieży pogląd 
na świat, pogląd na państwo i na rolę osobnika w państwie. 

Z organizacyj czynnych na terenie szkoły trzy są najważniejsze, zarówno 
ze względu na częstość ich zjawiania się na terenie szkół, na ilość członków, 
jak również na ich znaczenie w kształceniu obywatelskiem młodzieży. ` 
Organizacje te to: Samorząd, Czerwony Krzyż Młodzieży i Harcerstwo. 
Bardzo często wszystkie te trzy organizacje spotykamy na terenie jednej 
szkoły w zgodnej współpracy, gdyż wzajemnie się wspierają i uzupełniają. 

Samorząd jest organizacją najstarszą. Początków jego szukać musimy 
w uniwersytetach włoskich średniowiecza, gdzie studenci, pragnąc zapewnić 
sobie wykłady dobrych profesorów, sprowadzili ich, starając się zapewnić 
im byt i odpowiednią ilość słuchaczy. 

Statut Uniwersytetu Krakowskiego, założonego przez Kazimierza Wiel- 
kiego, był początkowo wzorowany na prawach uniwersytetów włoskich, 
zatem z zachowaniem samorządu uczniów, dopiero reorganizacja akademii 
za Władysława Jagiełły znosi swobody studenckie i wprowadza statut uni- 
wersytetu paryskiego, według którego administracja majątkiem uniwersy- 
teckim, wypłata pensyj profesorom i angażowanie tychże jest sprawą ko- 
legium profesorskiego. : 

Jezeli bedziemy dalej szukać śladów samorządu uczniowskiego, znaj- 
dziemy je w Złotorji, w znakomitej szkole Trotzendorfa z czasów Odro- 
dzenia. Tu współżycie młodzieży wzorowało się na ustroju republiki 
rzymskiej. Młodzież pełniła urzędy trybunów, cenzorów, zbierała się na 
sejmy i t. p.: dyktatura spoczywała w ręku dyrektora. 

Samorząd uczniowski tak odpowiadał duchowi polskiemu, że we 
wszystkich próbach „reformy szkolnictwa polskiego, począwszy od szkoły 
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Konarskiego, po przez Szkole Kadetów, szkoly Komisji Edukacji Narodo- 
wej, skoñczywszy na liceum Krzemienieckiem, wszedzie w programach 
szkolnych widzimy samorzad uczniów w tej lub innej formie przewidziany 
i w Zycie wprowadzany. 

Po odzyskaniu niepodległości Polski i ukonstytuowaniu się szkolnictwa 
polskiego, kierownicy szkół początkowo samorzutnie zaczęli tworzyć w szko- 
łach samorządy i to zarówno w szkołach powszechnych jak i średnich, — 
wzłaszcza w seminarjach nauczycielskich. Z czasem władze szkolne zain- 
teresowały się tą sprawą i otoczyły samorządy swoją opieką. 

Samorząd jest to pewna forma współżycia młodzieży, w której mło- 
dzież ma przez władze szkolne przekazany pewien zakres spraw, z przy- 
jęciem za nie pełnej odpowiedzialności. Zakres tych spraw w różnych 
szkołach jest różny, przeważnie jednak obejmuje on: 1) opiekę nad po- 
rządkiem i estetyką sal i pomieszczeń szkolnych, 2) opiekę nad inwenta- 
rzem szkolnym, 3) przestrzeganie wypełniania regulaminu szkolnego przez 
młodzież, 4) czuwanie nad czystością współuczniów, 5) zaopatrywanie ko- 
legów w materjały piśmienne i przybory szkolne na zasadach spółdziel- 
czych, 6) dostarczanie niezamożnym kolegom korepetycyj lub innych spo- 
sobów zarobkowania i normowanie płac zarobkowych, aby zabezpieczyć 
się przed wyzyskiem, 7) udzielanie kolegom pożyczek, stypendjów i zapomóg, 
8) pomoc słabszym kolegom w lekcjach, 9) prowadzenie bibljotek, kółek 
samokształcenia, sportowych i innych, 10) wpływ moralny na kolegów 
w imię honoru szkoły, 11) sąd koleżeński. 

Pierwszym warunkiem sprawnego funkcjonowania samorządu jest: 
aby wynikał on z istotnej potrzeby życia, tak aby doniosłość jego młodzież 
zrozumiała i należycie oceniała. To też nie może on nigdy powstać odrazu 
w całej pełni, obejmując wszystkie powyżej wskazane agendy. Przeciwnie, 
tworzy się stopniowo, zaczynając już to od sklepiku szkolnego, już to od 

"kółka samokształcenia, czy bibljoteki. Czasem samorząd obejmuje począt- 
kowo jedną tylko klasę, tworząc z niej gminę szkolną. 

Z czasem gminy poszczególnych klas wyłaniają z pośród siebie zarząd, 
obejmujący prace, dotyczące całej szkoły. Samorząd uczniowski ma z ra- 
mienia dyrekcji przydanego sobie opiekuna w osobie nauczyciela, który 
jest zarazem rzecznikiem spraw samorządu wobec Rady Pedagogicznej. 
Poszczególne kółka układają swe regulaminy, z których powoli urasta — 
wspólny dla całego samorządu statut. 

Sprawą, wymagającą. specjalnego podkreślenia i nacisku jest: iż żadna 
nowa myśl, nowa agenda, czy nowy paragraf statutu nie może być mło- 
dzieży z góry czy to przez opiekuna, czy też przez Radę Pedagogiczną 
narzucony, wtedy bowiem jako coś przez młodzież nie przemyślanego 
nigdy się nie stanie trwałym jej dorobkiem. Bywały już samorządy 
szkolne, które bogactwem swej treści, konsekwencją przeprowadzenia 
ząchwycały. Polecały je władze szkolne, jako wzory do naśladowania 
szkołom innym i oto, ze zmianą kierownictwa szkoły, całe te misterne 
budowle, jak domki z piasku zostały rozwiane. Młodzież ich nie broniła, 
bo nie były własnością jej ducha, i nie były jej osobistem przeżyciem ani 
doświadczeniem. Rola zatem opiekuna Samorządu jest trudna i niesłychanie 
delikatna: polega na umiejętnem podsuwaniu pewnych myśli i projektów 
i cierpliwem wyczekiwaniu, — aż projekty te dojrzewają, zostaną zasymilo- 
wane przez młodzież. W jednej z ciekawszych współczesnych powieści 
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TOOTSEN” 


ASAS LO E B AO T ać 749 


o młodzieży p. t. „Republika Szkid“ przedstawione jest charakterystyczne 
przeżycie kierownika internatu. Proponuje on młodzieży na posiedzeniu 
samorządu wydawanie gazetki. Młodzież zgadza się. Kierownik proponuje 
dalej i układa cały pierwszy numer. Młodzież przyjmuje go biernie, nie 
dostarcza artykułów do drugiego numeru, ani nie domaga się jego ukaza- 
nia. Kierownik nie podejmuje już dalej w tym kierunku inicjatywy. W parę 
tygodni potem młodzież sama składa numer — nowej gazetki o innym 
tytule, niebawem pojawia się na terenie internatu kilka gazet szkolnych, 
różnego typu, odzwierciedlających różne zainteresowania wydających je 
grup. Młodzież pracuje nad swemi gazetami z wielkim nakładem pracy 
i umiłowania, oczekuje z niecierpliwością nowych numerów. 

Samorząd ma w pierwszym rzędzie olbrzymie znaczenie wychowawcze. 
Przedewszystkiem przesuwa cały okres pobytu w szkole na zgoła nową 
płaszczyznę. Praca w szkole przestaje być jakiemś niezrozumiałem „przy- 
gotowaniem do życia“, jakby to można było przygotować się do czegoś, 
co jest już i co wciąż płynie naprzód. Zamiast „przygotowania się do życia*, 
uczeń pracujący w samorządzie żyje życiem pełnem, życiem mającem swe 
blaski i swe troski, życiem pożytecznem dla jednostki i dla ogółu. Z dru- 
giej strony praca samorządowa, płynąc pod dyskretną lecz życzliwą opieką 
nauczycielstwa i kierownictwa szkoły, którzy w razie trudności i niepowo- 
dzeń umieją zawsze poradzić, ułatwić, rozwikłać trudności, jest kontynuacją 
zabawy okresu dzieciństwa, zabawy pojętej, zgodnie z nowoczesną peda- 
gogją, nietylko jako wyżycie się instynktów, nieodzowne przed wejściem 
w okres dojrzałego życia, — ale także jako emocjonalne przeniknięcia 
pewnych przez życie stawianych problemów. 

Teren pracy samorządowej daje możność wyżycia się instynktów: 
naśladownictwa, przy organizowaniu posiedzeń, układaniu statutu, proto- 
kółów — i t. p.: instynktowi postawienia się, — gdyż przy różnych typach 
prac podejmowanych w samorządzie, różne typy umysłowe, różne poziomy 
inteligencji, zainteresowań, mają możność wysunąć się, zyskać pochwałę, 
zdobyć wiarę w swe siły: n. p. dziewczynka, niżej przeciętnych zdolności, 
o małem zainteresowaniu kwestjami intelektualnemi, wybrana na sklepową, 
okazała niezwykły talent organizacji pracy, organizacji zakupów, dokładności 
w księgowaniu, pochwalona za swą pracę „rozwinęła się* także w innych 
kierunkach, wykazując i w nauce znacznie lepsze postępy. 

Prócz tych 2 instynktów, w pracy samorządu szkolnego znajdują pole 
do wyżycia instykty: współzawodnictwa i współdziałania, altruistyczny, — tam 
gdzie idzie o pomoc materjalną lub moralną kolegom, wreszcie instynkt— 
gromadny. 

Ostrożny opiekun, dobry pedagog, użyje terenu samorządu szkolnego 
dla wysublimowania instynktów zasadniczo ujemnych jak instykt walki, 
instykt antispołeczny, postara się również, aby na tej drodze wytworzyć 
w duszach swych wychowanków pożyteczne społecznie „kompleksy* t. j. 
grupy osobistych skojarzeń, —wywołanych przez dany bodziec zewnętrzny. 

Obok tak wielkiej doniosłości wychowawczej, samorząd dostarcza 
obszernego materjału do kształcenia obywatelskiego. Na terenie samorzą- 
dowej pracy w szkole, uczeń poraz pierwszy staje wobec całego szeregu 
zagadnień pierwszorzędnej wagi dla życia państwowego. 

Na Walnem Zgromadzeniu Samopomocy — zapoznaje się młodzież 
z zagadnieniem odpowiedzialności czynników rządzących — Władzy wyko- 
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nawczej — przed Władzą ustawodawczą, która im mandatów rządzenia 
udzieliła. Przytem poznaje tu uczeń treść tych dwóch terminów władza 
ustawodawcza i władza wykonawcza, a więc Sejm i Rząd. Przy tejże spo- 
sobności Walnego Zgromadzenia zapoznaje się ze sposobami głosowania, 
obliczania głosów, układania porządku dziennego zgromadzenia. Tu dowia- 
duje się, co to jest bilans i co preliminarz budżetowy. Nie można pomijać 
i strony wychowawczej przytoczonych zagadnień. Głosowanie — uczy liczyć 
się z wartością jednostki proponowanej na dane stanowisko, budzi odwagę 
cywilną — sprzeciwu przy wyborze nieodpowiednim: przedkładanie przez 
ustępujący zarząd bilansu i preliminarza budżetowego uczy odpowiedzial- 
ności w szafowaniu groszem publicznym. 


Każde posiedzenie zarządu, to poglądowa lekcja nauki obywatelstwa. 
Na posiedzeniach tych członkowie uczą się przedewszystkiem rozplanowania 
pracy. Każda szkoła ma swe rocznice i dni uroczyste, połączone z pew- 
nemi tradycyjnemi obchodami. Do takich należą n. p., oprócz rocznic na- 
rodowych, święto patrona szkoły, „Święto książki”, „dzień oszczędności”, 
„Święto spółdzielcze”, „pożegnanie maturzystów”. O uroczystościach tych 
zarząd musi pamiętać zawczasu, aby je odpowiednio przygotować. Ich co- 
roczne powtarzanie się nadaje pracy samorządowej pewną konsekwencję. 
Konsekwencję tę akcentuje jeszcze wyraźniej podział czynności i zdawanie 
przez funkcjonarjuszy sprawozdań z powierzonych im czynności na każdem 
posiedzeniu zarządu. Te sprawozdania, to lekcje odpowiedzialności za 
podjętą pracę przed mandatarjuszem, który tę pracę nałożył. W niektórych 
szkołach przestrzega się, aby do zarządu wchodzili przedstawiciele wszystkich 
klas i kursów. Mają oni obowiązek, po każdem zebraniu zarządu, zdawać 
sprawę z powziętych na zebraniu uchwał, przed swymi bliższymi kolegami. 
Tym sposobem ogół szkoły jest o pracy samorządu poinformowany i przy- 
zwyczaja się do czynnego ustosunkowania się do zarządzeń władzy i do 
zainteresowania się temi zarządzeniami. 


Jedną z poważniejszych lekcyj kształcenia obywatelskiego jest troska 
zarządu o sprawne Ściąganie składek i rozkład wydatków w zależności od 
zebranych składek. Wprowadza to młodzież w zagadnienie podatków 
i w zrozumienie konieczności regularnego i akuratnego ich wpłacania. Prócz 
stałej składki, Samorząd czerpie dochody już to z różnych imprez, już też 
ze specjalnych prac. Daje to młodzieży zrozumienie pojęcia dochodów sta- 
łych i niestałych. 


Prowadzenie sklepiku wprowadza w zagadnienia spółdzielczości. Jeśli 
sklepik jest dobrze prowadzony, bierze towary bezpośrednio z hurtowni 
spółdzielczej, liczy się z zapotrzebowaniem i ma zawsze potrzebny towar, 
prędko zapoznaje uczniów z korzyściami spółdzielczości i zachęca ich do 
propagowania tej idei. Sklepik ma także dodatnią stronę wychowawczą — 
uczy liczyć się z ludźmi, z ich potrzebami, gustem it. p. Sklepik daje moż- 
ność zapoznania się z księgowością, uczy dokładności i skrupulatności. 


Czuwanie nad honorem i dobrą opinją szkoły, to doskonała szkoła 
patrjotyzmu. Uczy zdrowej dumy narodowej, różnej od szowinizmu, a tak 
bardzo — zwłaszcza nam Polakom potrzebnej. Czuwanie na dobrą opinją 
szkoły, narówni z sądem koleżeńskim, daje jeszcze jedną lekcję nauki oby- 
watelskiej; uczy liczyć się z wartością człowieka, zaprawia do większej 
wnikliwości i większej wyrozumiałości, chroni zaś od pobłażliwości. 
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Zapoznanie sie z kompetencjami wtadz ustawodawczej i wykonawczej, 
z agendami pañstwa, ze znaczeniem podatków i doniosłością ich punktu- 
alnego wpłacania, z kwestja preliminarza budżetowego z konstytucją na 
podstawie statutu samorządu, z prawami i obowiązkami obywateli wobec 
państwa i odwrotnie, zrozumienie celu i zadań sądownictwa, to są korzyści, 
jakie samorząd szkolny daje uczniom w zakresie kształcenia obywatelskiego. 

Jeżeli samorząd szkolny niejako obejmuje życie wewnętrzne szkoły, 
to Czerwony Krzyż Młodzieży reprezentuje jej oddziaływanie na zewnątrz. 


Założony w Ameryce w czasie wielkiej wojny, miał on odrazu na 
celu przeciwdziałanie jej okropnościom. Zamiast szowinizmu, jaki roz- 
pętała wojna, stara się on wszczepić w młodzież uczucie przyjaźni i sza- 
cunku dla każdego człowieka, bez względu na jego przynależność na- 
rodową, czy wyznaniową. Ponieważ życzliwość i szacunek można wyrobić 
w sobie tylko na podstawie znajomości danej osoby, Czerwony Krzyż 
Młodzieży stara się o zbliżenie młodzieży wszystkich krajów przez kores- 
pondencję międzyszkolną, uwzględnia obszernie w swych czasopismach 
dział sprawozdawczy z kół w różnych krajach. Tym sposobem budzi 
poczucie solidarności ludzkości, rozszerza horyzont zainteresowań, uczy 
w każdym człowieku widzieć brata, który tak samo cierpi, raduje się, 
wierzy i kocha. W myśl szczytnych swych haseł „Siejmy radość” i „Miłuj 
bliźniego” podejmuje akcję humanitarną nie na podstawach filantropijnych, 
kiedy to zachodzi niezdrowy stosunek ofiarodawcy do obdarzonego z łaski 
jałmużną, mająca na celu udoskonalenie duszy ołiarodawcy, lecz na zasa- 
dach wzajemnej pomocy i braterstwa ludzi. Czerwony Krzyż Młodzieży 
ułatwia uczniom zrozumienie idei Ligi Narodów, — młodzież na jego 
hasłach wychowana, będzie podatniejsza dla idei pacyfizmu i współdziała- 
nia narodów. 

Jak wszelka organizacja o szerokiem zakresie działania, tworzy Czer- 
wony Krzyż Młodzieży liczne sekcje, a o żywotności instytucji świadczy 
fakt, że sekcje te są różne, zależnie od zainteresowań danego Koła, lub od 
potrzeb miejscowych. 

Najbardziej rozpowszechnioną jest sekcja korespondencyjna, polega- 
jąca na wymianie korespondencji już to między szkołami wewnątrz Państwa, 
już też uczniów szkół polskich ze szkołami innych krajów. Oba rodzaje 
korespondencji mają doniosłe znaczenie. w kształceniu obywatelskiem. 
Korespondencja czerwonokrzyska ma bowiem charakter obszernych albu- 
mów, ilustrujących życie szkolne, zwyczaje i obyczaje danej okolicy, jej 
historję, jej pamiątki i t. p. Często w listach znajdują się pytania zmusza- 
jące korespondentów do pilnych badań, celem dania ścisłej i wyczerpującej 
odpowiedzi. Młodzież amerykańska n. p. żywo interesuje się sprawami bie- 
żącemi gospodarki swej ojczyzny, pobudza więc w tym kierunku zaintere- 
sowanie naszej młodzieży, nieraz bardziej intenzywnie, niżby to się udało 
nauczycielowi w szkole. Korespondencja międzyszkolna pomaga do lepszego 
poznania swego kraju, budzi dumę narodową, oraz zrozumienie wzajemnej 
zależności różnych krajów i narodów. 


Rozległa akcja humanitarna Młodzieży Czerwonokrzyskiej zmusza ją 
do zdobywania funduszów na swe cele, rozwija w niej pomysłowość i za- 
radność — cechy tak nieodzowne dla obywatela nowoczesnego państwa. 
Jednocześnie, ponieważ zarząd główny wymaga dokładnych sprawozdań 
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i wysyła odpowiednie do tego celu druki, przyzwyczaja przez to młodzież 
do skrupulatnego liczenia się tak z groszem, jak i z wykonalnością swych 
zamierzeń. 

Niezmiernie ważną dziedziną pracy Młodzieży Czerwonego Krzyża jest 
prowadzenie „konkursu zdrowia“. Polega on na tem, że każdy z uczestni- 
ków otrzymuje odpowiednio porubrykowane karteczki, ważne na przeciąg 
jednego miesiąca. i 
i W rubrykach znajdują się zapytania z zakresu higjeny ciała i du- 
cha n. p.: 

1) czy myłeś się dziś do pasa, 2) czy czyściłeś zęby szczoteczką, .... 
3) czy nie zmarnowałeś czasu, przeznaczonego na odrabianie lekcyj Uczestnik 
w wypadku pozytywnym stawia +- w odpowiedniej kratce, — (minus) nato- 
miast stawia w wypadku — negatywnym. Pewna suma plusów w ciągu 
miesiąca daje prawo do nagrody, którą jest kokarda odpowiedniego 
koloru. 

Konkurs zdrowia -nietylko zaprawia młodzież do ochędóstwa, ale prze- 
konywa ją, że sprawa zdrowia nie jest sprawą osobistą, lecz że jest to 
kwestja interesująca całą organizację, daje tym sposobem podłoże do zro- 
zumienia troski Państwa o higienę publiczną. 

Od chwili odzyskania niepodległości, w Polsce, która w czasie roz- 
biorów mogła imponować wielkiem rozmachem pracy społecznej, nastąpiło 
znaczne obniżenie tętna życia społecznego, wyraźna tendencja do przesu- 
nięcia całego ciężaru opieki społecznej na barki państwa, ewentualnie 
Samorządów. 

Młodzież Czerwonokrzyska wychowuje się w zgoła odmiennych ha- 
słach: „Siejmy radość przez niesienie pomocy chorym, starcom, dzieciom, 
ubogim więźniom” oto jej naczelne zawołanie. Różne koła już to zakładają 
szpitale dziecięce, przychodnie dentystyczne, świetlice i t. p. już też zaopa- 
trują w odzież, pożywienie i książki dzieci w ochronkach czy szkołach, 
więźniów lub starców w przytułkach. 

Najpiękniejszą uroczystością, która jednoczy Młodzież Czerwonokrzyską 
całego Świata jest „Dzień Matki”. Ciężkie warunki ekonomiczne z jednej 
strony, coraz głębsze ujmowanie sprawy wychowania ze strony drugiej 
sprawiły, że wpływ domu rodzicielskiego na młodzież powojenną znacznie 
się zmniejszył, powaga autorytetu matki została zagrożona. A jednak matka 
jest i pozostanie czynnikiem pierwszorzędnym w wychowaniu jednostki. 
Temi myślami kierował się zarząd główny Czerwonego Krzyża Młodzieży 
wprowadzając „Święto Matki” do programu swych prac wychowawczych. 
Kto raz to święto przeżył, musi być przekonany o jego doniosłem znacze- 
niu w wychowaniu, a także i w kształceniu obywatelskiem, gdyż w budo- 
RE organizmu państwowego, rodzina nie przestała być podstawową 
cegłą. 

Trzecią ważną organizacją na terenie szkoły jest Harcerstwo. Zorga- 
nizowane ono zostało przez jen. Baden Powell'a w czasie wojny Anglji 
z Boerami, przyczem Baden Powell umiejętnie wykorzystał uczucia patrjo- 
tyczne młodzieży, jej instynkt walki, jej zamiłowanie do tropienia, śledze- 
nie bodaj urojonego wroga. W Polsce porozbiorowej harcerstwo istniało 
jawnie tylko pod zaborem austryjackim, w innych zaborach -choć tajnie, 
skrępowane, urabiało jednak charaktery młodzieży. 


68 


` 


W 1919 roku nastąpiło jawne zjednoczenie Harcerstwa wszystkich 
trzech zaborów. Od tej pory w życiu harcerstwa polskiego możemy roz- 
różnić dwa okresy. Okres pierwszy ma charakter sportowo - militarny. 
Wyrobienie sportowe, wojskowa karność, w połączeniu z pewną szorst- 
kością obejścia, będąca jakoby objawem tężyzny, to ideał harcerza pierw- 
szego okresu. 


Od kilku lat rozpoczął się okres nowy, kładący nacisk przedewszyst- 
kiem na wyrobienie duchowe i karność wewnętrzną. W związku z tą za- 
sadniczą reorganizacją ideologiczną musi zajść dokładna reorganizacja 
strukturalna. Tymczasem okres 1, pozostawił w spadku mundury, gwizdki, 
stanie na baczność wszystko to imponuje młodszym harcerzom, ucząc ich 
posłuchu bezwzględnego co oczywiście ma także znaczeniu w kształceniu 
obywatelskiem. 

ldeologja Il-go okresu jest już mniej dostępna dla młodszego wieku, 
starsza młodzież natomiast prędko nabiera przekonania, że doskonale- 
nie wewnętrzne w gromadzie rzadko Się udaje. Tem się tłomaczy, że 
młodzież po ukończeniu szkoły średniej tak prędko zrywa z harcerstwem, 
i co zatem idzie, że tak trudno o wyrobione siły kierujące ruchem. Jeśli 
harcerstwo cieszy się pomimo powyżej wyłuszczonych zastrzeżeń takiem 
powodzeniem wśród młodzieży i poparciem starszego społeczeństwa, to 
dlatego, że obok instynktu postawienia się, daje ono pole do wyżycia się 
instynktowi włóczęgoskiemu i konstrukcyjnemu, tak silnym zwłaszcza w okre- 
sie dojrzewania, które to instynkty nie uięte w karby organizacji harcerskiej 
mogą doprowadzić do zgoła szkodliwych wynaturzeń. 

Wszystkie wyżej wspomniane organizacje mają na celu wychowanie 
j kształcenie obywatelskie młodzieży szkolnej. Niestety, przymus szkolny 
obowiązuje w Polsce tylko do 14 roku życia. W chwili kiedy instynkty 
współdziałania i gromadzki, są w pełnym rozkwicie, dziecko usuwa się 
z pod dodatniego wpływu szkoły. Szukając wyżycia się dla swych 
instynktów, dostaje się nieraz w zgubne środowisko i powiększa kadry 
nieletnich przestępców, lub liczbę członków stronnictw wywrotowych. Jeśli 
tworzenie organizacyj szkolnych jest pilną potrzebą ze względu na wycho- 
wanie i kształcenie obywatelskie, to jeszcze ważniejszem zadaniem jest za- 
wiązywanie stowarzyszeń młodzieży pozaszkolnej. Tu praca jest o tyle 
trudniejsza, że grupa młodzieży jest luźniejsza, mało ma wspólnych zain- 
teresowań i przeżyć. Że jednak jest to praca możliwa i owocna świadczy 
o tem rozkwit Związków Młodzieży wiejskiej. Pierwszem spoiwem może 
tu być przedstawienie teatralne, chór. Na tem już może powstać związek 
organizacyj samorządowej, ze wszystkiemi, jakie ona daje korzyściami. 
Związek już mocniej ze sobą zespolony, może urządzać wspólne wycieczki, 
podejmować wspólne prace, organizować krótkie kursy i t. p. 

Rezultatem wszystkich powyżej podanych prac i zabiegów powinno 
być wychowanie obywatela karnego, karnością wewnętrzną, umiejącego 
zorganizować pracę i objąć stanowisko kierownicze czy podrzędne, byle 
korzystne dla całości i wyników tej pracy, znającego potrzeby swej okolicy 
i całego Państwa, mającego ambicję współdziałanie według swych sił 
w dziele rozbudowy Ojczyzny. 
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Jerzy Kruszewski. 


W sprawie organizacyj uczniowskich. 


Wiele już pisano i mówiono na temat samorządu i organizacyj 
uczniowskich. Mamy cały szereg rozpraw naukowych na powyższy temat, 
a poważne, na podstawie badań i obserwacyj ustalone prawdy, zwalniają 
mnie od potrzeby uzasadniania faktów istnienia 1) szkoły i klasy jako grup 
społecznych 2) instynktu zrzeszania się (Drever) jako naturalnego podłoża 
tworzenia się wszelkich stowarzyszeń młodzieży (szczególnie po 10-tym 
roku życia). Zbędna też jest dyskusja, czy powinny istnieć organizacje mło- 
dzieży czy też nie, gdyż musimy stać na stanowisku, że organizacje były 
są i będą. Mogą one tylko przybrać charakter o pełnych, dodatnich 
wartościach wychowawczych, lub też mogą być wręcz szkodliwemi, two- 
rzącemi wartości społecznie niepożądane. 

Naturalnem zjawiskiem życia szkoły są organizacje młodzieży, jako 
wyraz jej potrzeb i pragnień. Szkoła, a w niej młodzież, żyje życiem 
bogatem, różnorodnem, stwarzając wyjątkowo dobre warunki dla „kiełko- 
wania i wzrostu życia społecznego” wśród młodzieży. W organizacjach 
realizuje młodzież swe potrzeby wyrosłe na gruncie życia jednostkowego 
i zbiorowego. Szkoła jednak nie jest społecznością składającą się tylko 
z jednostek młodocianych (korzystających z pełni praw, przysługujących 
im jako członkom rzeczywistym tej społeczności). W szkole mamy nau- 
czycieli, też o pełnych prawach członków społeczności szkolnej, ale spełnia- 
jących jeszcze misję specjalną, występują oni z ramienia dorosłych, realizują 
tu idee, jakie im powierzono (ideały wychowawcze, programy szkolne etc.). 

Na tle tych rozważań widać, że w szkole, a tem samem w organi- 
zacjach młodzieży, zbiegają się interesy młodych i dorosłych. Stąd też 
płynie nakaz jednakowego poszanowania potrzeb młodzieży i potrzeb do- 
rosłych realizowanych przez nauczycieli. Jasno powinna być postawiona 
Sprawa uczestnictwa i pracy młodzieży i nauczycieli w organizacjach mło- 
dzieży. Młodzież ma pełne prawo do zaspakajania swych potrzeb jedno- 
stkowych i zbiorowych; nauczyciel ma prawo i obowiązek realizowania 
postulatów społeczeństwa dojrzałego; winien on to robić w sposób dyskretny, 
ale świadomy i stanowczy: Udział nauczycieli w życiu organizacyj mło- 
dzieży jest koniecznością. 

Organizacje młodzieży szkolnej uważam za najistotniejszy czynnik 
wychowania obywatela społeczności szkolnej. Jeśli w swych organizacjach 
młodzież nauczy się spełniać wszelkie obowiązki, oraz korzystać z przy- 
sługujących jej praw — można mieć pewność, że kiedy wejdzie do grup 
dojrzałych, kiedy stanie się pełnym członkiem najwyżej zorganizowanej 
grupy społecznej jaką jest państwo, spełni pokładane w niej nadzieje. 


* 
* * 
Czy dzisiejszy stan organizacyj młodzieży daje gwarancje wychowania 
dobrego obywatela społeczności szkolnej? Sądzę, że bardzo wielu nauczy- 
cieli zgodzi się na to, iż odpowiedzieć zupełnie spokojnie „tak” nie można. 


Są szkoły, które mają organizacje młodzieży, stojące na bardzo wysokim 
poziomie, lecz jakże wiele jest takich zakładów, które mają organizacje 
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„papierowe”, organizowane „na rozkaz” nauczycieli i dyrektorów, które 
wiodą życie suchotnicze, jeśli wręcz nie demoralizujące. 

Jest rzeczą wiadomą, że Władze Szkolne traktują organizacje mło- 
dzieży poważnie, z pełnem zrozumieniem ich wartości wychowawczych 
iw swych okólnikach zachęcają kierownictwa zakładów do organizowania 
stowarzyszeń i starannej opieki nad niemi. Z jakim oddźwiękiem spotykają 
się takie okólniki? Uważa się często że „należy” młodzież organizować 
1 . . . organizuje się ją. Dobrze, jeśli zakład posiada choć jedną osobę 
z grona, która czuwa nad całością życia młodzieży zorganizowanej; tam 
są przynajmniej warunki należytego funkcjonowania tych „kół i kółeczek”. 
Ale, jeśli takiego człowieka niema, a organizacje powstają? Źle wówczas 
dzieje się! A jeśli kierownik zakładu w swej gorliwości „pedagogicznej” 
czy wobec władz wpada poprostu w szał organizowania — to sytuacja 
staje się wprost groźna. Nierzadkie to wypadki, że mamy tyle kół ile 
przedmiotów nauczania różne kółka do „porządków w klasie” do „podle- 
wania kwiatków”, „opieki nad bezdomnemi pfaszkami” etc. etc. — do 
wszystkiego kółko. A przecież musi być i gmina klasowa i kasa oszczęd- 
ności i wydział, czy inaczej nazwana władza nad gminami klasowemi 
i samopomoc i sklepik i harcerstwo i sodalicja i klub sportowy i koło 
L. O. P. P. i czerwony krzyż. jeśli do tej litanjj dodamy przymusowy 
"udział młodzieży w pracach takich jak: P. W. chór, orkiestra, gry i zabawy 
popołudniowe, to przy pobieżnem nawet przyjrzeniu się rozkładowi dnia 
pracy ucznia — musimy stwierdzić, że udział jego w tylu pracach (prócz 
lekcyj oczywiście) obrzydza mu życie zbiorowe, często demoralizuje. W tylu 
instytucjach *) nie można porządnie pracować. Wychowują się dyletanci 
„mydłki”, „papierowi dygnitarze papierowych instytucyj . 

Należy raz skończyć z temi masami organizacyj, z tymi pseudo-spo- 
łecznikami. Kto pracuje w organizacjach dojrzałego społeczeństwa, ten 
z przerażeniem musi stwierdzić mnóstwo podobieństw między wadami 
życia organizacyjnego młodych i dorosłych. Wskażę przykładowo choćby 
na takie jak: zapracowywanie się jednostek społecznie wartościowych i tu 
i tam, pasorzytowanie na organizacjach i tu i tam, (korzyści jak np. u star- 
szych synekurka, widoki lepszej posadki, i t. p. u młodych — lepszy 
stopień, dobra opinia, (składki ściągane przymusowo) (np. u starszych 
przez władze wypłacające pobory — u młodych np. przez wychowawcę 
lub nawet przez Dyrekcję), nieuczęszczanie na zebrania, niepunktualność 
i wiele, wiele innych. 

ldeowa praca w takich organizacjach jest łatwa do przewidzenia! 

Niejeden nauczyciel, widząc co się w powierzonej jego opiece orga- 
nizacji dzieje probuje sam nią kierować, robi się jej faktycznem prezesem: 
przewodniczy, referuje, pilnuje, aby „normalnie” kółko funkcjonowało. 
Cieszy sie! Kółko porusza się, są zebrania, są „dyskusje”, w których on, 
nauczyciel w 950/9 wypadków zabiera głos. W końcu roku sprawozdanie 
wygląda pokaźnie. Żebrań dużo, składki zebrane (opiekun sam pilnował, 
by płacono, a któryż uczeń nie zapłaci, jeśli pan profesor uważa, że na- 
leży zapłacić), liczba członków pokaźna. Cieszy się i młodzież. „Pan 
profesor zawsze CoŚ ciekawego powie, przemęczać się nie trzeba a do 


—UI 


*) Znane mi są wypadki że, uczeń i to nie jeden należał do (dziewięciu) 
organizacyj. 
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organizacji przecież należę”. Dobrze życie społeczne „pulsuje”. Może 
cieszą się i Władze, choć wiele już osób wie, ile to można w sprawozdaniu 
napisać. 

Długoby jeszcze można naświetlać te „ciemne kąty” organizacyj mło- 
dzieży, lecz mimo to nie wierzę ani na chwilę, aby ten, lub podobny artykuł 
mógł choćby „podciąć zło u korzenia”. Nie chodzi też o zaciemnianie tych 
przejawów życia młodzieży, które są jasne i pełnowartościowe, nie chodzi 
też o teoretyzowanie nad zagadnieniem organizacyj młodzieży, — ale, (i to 
jest jedynym celem niniejszego artykułu) aby 1) zainicjować na terenie 
naszego Kuratorium zbiorową pracę, której celem byłoby rozważenie zagad- 
nienia realizacji uspołeczniania młodzieży szkolnej 2) porozumienie się 
wychowawców w tej dziedzinie życia szkoły specjalnie poświęcających się. 

Konkludując, proponuję zwołanie konferencji wychowawców-społecz- 
ników, której tematem byłoby „zagadnienie młodzieży szkolnej”. Konferencja 
taka zwołana przez Kuratorjum Okr. Szkoln. Lubelskiego dałaby gwarancję 
należytego obesłania przez poszczególne zakłady, a przygotowana od strony 
rzeczowej do dyskusji i potraktowana pod kątem dość ogólnych, ale i dość 
konkretnych wniosków praktycznych — mogłaby posunąć tę tak niezmiernie 
ważną sprawę o krok naprzód. 

Pisząc te słowa, trochę z obawą myślę o „gromach” jakie mogę na 
siebie ściągnąć, lecz uważam, że obowiązkiem każdego wychowawcy jest - 
trzeźwe ocenianie rzeczywistości szkolnej. Nie łudźmy siebie, naszych 
Władz i młodzieży. Jeśli wychowanie obywatela szkolnego szwankuje, 
a uświadomimy sobie na czem polegają błędy młodych i nauczycieli, 
uważam, że moment taki można uznać za pierwszy krok ku poprawie. 


Marja Wojciechowska. 


Trochę doświadczeń z pracy w samorządzie szkolnym. 


Najnowsze systemy nauczania dążą do wyzwolenia aktywności ucznia. 
Uczeń niekiedy tylko współpracuje z nami, niekiedy zaś my usuwamy się 
zupełnie na plan drugi, a jemu pozwalamy działać i w ten sposób do- 
puszczamy go jakby do spółodpowiedzialności za rezultaty pracy. 

W dziedzinie wychowania analogiczny system wymaga również powo- 
łania ucznia do pracy nad sobą, wkłada również na niego odpowiedzialność, 
którą dotychczasowy system wychowania czyniący ucznia biernym objektem, 
obarczał jedynie grono nauczycielskie. Wyraża się to przedewszystkiem 
w różnych formach samorządu szkolnego; od jednokomórkowej gminy 
klasowej do szeroko rozbudowanego samorządu, ogniskującego całe zbio- 
rowe życie młodzieży w danej szkole. O wartości tej formy pracy wycho- 
wawczej świadczą fakty, że nawet nieudane próby nie zniechęcają do ich 
ponawiania. Znam szkołę, gdzie w ciągu kilku lat dwukrotnie powoływano 
do życia samorząd i dwukrotnie go zawieszano, a dziś korzystając z na- 
bytego doświadczenia, podejmuje się próbę po raz trzeci. 

Pomyślny wynik pracy wymaga jednak przezwyciężenia wielu trud- 
ności. Przedewszystkiem ta forma współpracy wychowawczej z młodzieżą 
nakłada na nauczyciela wielkie i ciężkie obowiązki poza lekcjami. W żywym 
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samorządzie młodzież szuka swego wychowawcy, a on jako jej doradca 
i duchowny przewodnik i w przerwie i poza szkołą musi być gotów na 
jej wezwanie. I niedość mu być tylko dobrym psychologiem, niedość 
orjentować się w zawiłych zjawiskach współczesnego życia, musi on mło- 
dzież rozumieć i odczuwać z miłością. 

W tych warunkach wprowadzenie samorządu wymaga uprzedniego 
gruntownego przemyślania i przedyskutowania przez całą radę pedago- 
giczną. Nie narzucimy tej formy pracy samowychowawczej naszej mło- 
dzieży, jeśli do niej z jakichkolwiek względów jeszcze nie dorosła, tak 
samo nie możemy jej narzucić gronu nauczycielskiemu, jeśli nie ma do 
niej bezwzględnego przekonania. Niech raczej tylko jej zwolennicy pracują 
na terenie swojej klasy, niżbyśmy mieli rozbudowywać samorząd o charak- 
terze centralnym, który w tych warunkach byłby tylko pustą formą bez 
żywej wartościowej treści. A może się to zdarzyć, boć przecie wartość 
samorządu szkolnego w radach pedagogicznych różnie jeszcze bywa oce- 
niana, i mogą w nich znaleźć się wartościowi skądinąd pracownicy, którzy 
tego systemu pracy wychowawczej nie doceniają, bądź nie rozumieją, bądź 
nie mają do niego uzdolnień. 

Na podstawie dłuższego doświadczenia w szkole powszechnej i semi- 
narjach nauczycielskich, zarówno wśród młodzieży żeńskiej, jak i Imęskiej, 
doszłam do przekonania, że praca ta tak długo nie będzie nam się udawała, 
jak długo w sposób radykalny nie zmieni się nasz stosunek do młodzieży. 
Dotychczas przywykliśmy widzieć naszego ucznia w ławce, na boisku, 
w pracowni, na wycieczce jako osobnika zawsze posłusznego, rzadko kiedy 
upierającego się mocniej przy swojem zdaniu. Rozumieliśmy, że wobec 
nauczyciela nie wypada i nie wolno inaczej. Na taki pogląd złożyły się 
całe pokolenia uczniów i ich wychowawców. Przypomnijmy sobie choćby 
swój stosunek nawet do umiłowanych nauczycieli. Polecenia ich były dla 
nas Święte, nagana z ich strony martwiła nas, pochwała dodawała sił do 
pracy. Zdarzało się, że i nasi wychowawcy bywali dobrymi znawcami 
duszy młodzieży, choć byli wyrozumiali bez pobłażliwości i życzliwi bez 
poufałości. A jednak mimo to wszystko nie wystarczali nam. Własne 
życie organizowaliśmy poza szkołą i bez nich, Tajemnicą dobrze zorga- 
nizowanego samorządu jest bowiem to, by młodzież mogła w nim być 
sobą, by na jego terenie uszanowana była jej indywidualność i jej prawa, 
by mogła w nim wyżyć się szczerze i prawdziwie. Byłam niedawno świad- 
kiem takiego zdarzenia na zebraniu sejmiku szkolnego. Gdy dyrektor 
zakładu zabrał głos w jakiejś sprawie, przewodnicząca, która porządek 
dzienny zebrania szczegółowo opracowała i do roli swojej dobrze się przy- 
gotowała, uprzejmie, choć stanowczo oświadczyła: „P. dyrektorze, o tem 
pomówimy dopiero w wolnych wnioskach”. Takie stanowisko przewodni- 
czącej wobec dyrektora zakładu mogłoby kogoś gorszyć. 

Ale czyż na normalnych zebraniach osób dorosłych nie bywa tak 
samo? Czyż musi być inaczej w szkole, gdzie młodzież wspólnie z gronem 
pracuje nad zrealizowaniem zamierzonego planu? ; 

Nie oznacza to bynajmniej, by miał ustać autorytet wychowawcy. 
On pozostać musi, ale nie może dłużej trwać ten stosunek, w którym 
jedna strona tylko rozkazuje, a druga tylko słucha. W zdrowym samo- 
rządzie, jak w zdrowem społeczeństwie, a nawet jak w zdrowej rodzinie, 
trzeba uszanować odmienną opinię, jeśli nie zawiera w sobie pierwiastków 
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destrukcyjnych. Wystarcza tutaj taki autorytet, na jakim opiera się sto- 
sunek światłych i kulturalnych rodziców do ich dzieci. Pamiętam, pewnego 
razu przewodnicząca samorządu w mojej szkole zaproponowała urządzenie 
dawniej projektowanej wycieczki szkolnej następnego dnia. Opiekunka 
samorządu była innego zdania, uważając, że jeszcze za chłodno. Uczenice, 
jak dzieci, które od matki idą do ojca, serdecznie zaapelowały do dyrektora 
(„nam tak tęskno do lasu”) i osiągnęły jego zgodę. Czyć możnaby się 
tem gorszyć i uważać, że takiem postępowaniem dotknęły opiekunkę, bo 
zlekceważyły jej autorytet? A czyż dzieci lekceważą autorytet matki, jeśli, 
nie uzyskawszy czegoś od niej, proszą o to ojca? 

Tutaj o wszystkiem decyduje charakter wzajemnego stosunku, jak zaś 
on wyglądał, świadczyła ta radość, z jaką uczenice komunikowały opie- 
kunce o decyzji dyrektora i ofiarowały się wstąpić gremjalnie po nią do 
domu. Dawny stosunek do młodzieży w interesie wychowania musi się 
zmienić przedewszystkiem dlatego, że najczynniejszym elementem w samo- 
rządzie bywa młodzież, przeżywająca właśnie okres przekory i okres 
rozwoju zainteresowań specjalnych. Dalej pamiętać trzeba, że na prze- 
wodników swoich młodzież wybiera typy aktywne, o dużej nieraz inicja- 
tywie i chęci realizowania swoich bogatych pomysłów z właściwą mło- 
dzieży szybkością. Tu musimy być bardzo czujni, taktowni i konse- 
kwentni, bo przecież mamy do czynienia z materjałem jednocześnie bardzo 
niezrównoważonym, działającym często pod wpływem impulsów. Istnieje 
zawsze niebezpieczeństwo, że taki „mały buntownik” może przy tym systemie 
wychowawczym narazić na szwank autorytet opiekuna, który o tych tak 
doniosłych okolicznościach albo nie wiedział, albo zapomniał. Jeśli jednak 
potrafimy zachować umiar, a w wychowankach będziemy rozwijać poczucie 
odpowiedzialności, krzewiąc w nich równocześnie wytrwałość, karność, 
obowiązkowość i punktualność, czemu właśnie samorząd sprzyja jak naj- 
lepiej, to nie obawiajmy się, że „samorząd psuje młodzież i rozzuchwala”, 
jak to niejednokrotnie zdarzyło mi się słyszeć. 

Zaobserwowałam, że system wychowania, oparty na samorządzie po- 
kazuje nam młodzież taką, jaką ona jest faktycznie w życiu w stosunku do 
swoich rodziców i otoczenia, słowem tam, gdzie jest naprawdę sobą i nie 
lęka się tego stopnia. Zauważyłam też, że w szkołach, gdzie samorząd 
istnieje czas dłuższy, stosunek jego uczestników do nauczycieli jest szczery 
i miły, a zarazem swobodny. Tam też zdążyła się wytworzyć t. zw. opinja 
większości w sprawie poprawnego postępowania członków samorządu. 
Dodam mimochodem, że wpływ tej opinji jest tak silny, że zupełnie są 
nie potrzebne sądy koleżeńskie, które w niektórych zakładach powoływane 
są do życia równocześnie z nowo powstającym samorządem. Rzecz jasna, 
że rządy tąkie mają wtedy wiele do roboty, bo młodzież, kierowana do- 
tychczas przez wychowawców, nie wyrobiła w sobie karności wewnętrznej. 

W szkole, gdzie samorząd ogniskuje całe zbiorowe życie młodzieży, 
konieczne jest rozważenie roli opiekuna głównego. Gdy jest nim sam kie- 
rownik zakładu, upraszcza. to wiele rzeczy. Kierownik zakładu bowiem 
z tytułu swego urzędu nadaje tonu całej pracy szkolnej. Częściej jednak 
konieczne jest powierzenie tego obowiązku komuś z członków grona. 
Jasne jest, że musi to być ktoś, kto ten obowiązek należycie rozumie, 
a do jego spełnienia posiada niezbędne przymioty. Komplet wychowawców 
w szkole powiększa się wtedy o jednego jeszcze wychowawcę, którego 
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prawa t obowiązki oraz stosunek do innych wychowawców nie jest 
jeszcze nigdzie należycie sprecyzowany. Zasadniczo trzebaby tutaj wy- 
magać, aby między nim, a pozostałymi wychowawcami istniało ścisłe poro- 
zumieńie, aby plany ich pracy uzgadniane były na specjalnych konferen- 
cjach. Nie można przecież dopuścić, by postępowanie lub działalność 
pojedyńczej gminy czy innej jakiejś autonomicznej organizacji była w ko- 
lizji z samorządem jako całością. Taki samorząd w samorządzie stałby 
się czynnikiem destrukcji. Opiekun główny musi też dlatego być w stałym 
kontakcie z kierownikiem zakładu, by nie dopuścić do wykolejenia się samo- 
rządu z drogi, po której toczyć się ma całe życie szkoły. W tym wy- 
padku opiekun samorządu, choćby był najmocniej przekonany o wartości 
swoich pomysłów, winien stanowczo zaniechać, jeżeli kierownik zakładu 
uzna je za sprzeczne ze swojemi planami wychowawczemi. Młodzież też 
powinna wiedzieć, że „nasze pomysły”, t. j. opiekuna i uczniów, muszą 
jeszcze uzyskać aprobatę dyrekcji, która ma prawo zupełnie nawet. je 
zmienić. Dla opiekuna samorządu stwarza to pozycję w wielu wypadkach 
bezpieczniejszą. Może on bowiem wobec uczniów występować w roli 
jakby starszego kolegi, bo poza nim jest przecież wyższa instancja. Do 
takiego stosunku młodzież przyzwyczaja się łatwo, a podporządkowując 
swoją wolę prawom ogólnie obowiązującym, rozwija w sobie karność. 

Nie jest zadaniem samorządu szkolnego, by jego życie wylewało się 
poza obręb szkoły. Można przytem poważnie kwestjonować stały udział 
organizacyj szkolnych w życiu dorosłych obywateli miasta, jak to się 
dzieje w małych ośrodkach, gdzie młodzież szkolna wypełnia jakby z urzędu 
pewne numery bądź uroczystości, bądź imprez pozaszkolnych. Przeciąża 
to stale pewne tylko jednostki, ale bynajmniej ich nie uspołecznia. Co 
innego oddanie się społeczności szkolnej, gdzie w dobrze postawionym 
samorządzie jest pole dla różnych uzdolnień i różnych zainteresowań 
indywidualnych. W szkole, gdzie pracuję, do obowiązków samorządu 
należy: 1) Przestrzeganie regulaminu szkolnego, od zeszłego bowiem roku 
uczenice same dyżurują na przerwach i w kościele, 2) czuwanie nad 
estetyką sal i pomieszczeń szkolnych, 3) troska o organizowanie uro- 
czystości szkolnych, 4) urządzanie wieczorów rozrywkowych i dyskusyj- 
nych, 5) dysponowanie funduszem wycieczkowym, 6) kasa oszczędnoś- 
ciowo-pożyczkowa, 7) sklepik szkolny, oparty na zasadach współdziel- 
czych, 8) kółka samokształceniowe, 9) opieka nad czytelnią i świetlicą, 
10) Bratnia Pomoc, tak przytem zorganizowana, że udziela pomocy ma- 
terjalnej nietylko członkiniom samorządu, lecz w miarę możności i dziew- 
czynkom ze szkoły Ćwiczeń, które do ogólnego samorządu nie należą. 

W bieżącym roku szkolnym samorząd nasz podjął nową próbę. 
Gminy postanowiły wziąć odpowiedzialność za stan nauki na poszczegól- 
nych kursach, a specjalną opieką otoczyć język polski, gminy miały obo- 
wiązek na zebraniu sejmiku zdać sprawę z rezultatu podjętych wysiłków. 
Wynik jest naprawdę ciekawy. Nastąpiło nietylko zmniejszenie liczby nie- 
dostatecznych, ale nadto zacieśniły się stosunki koleżeńskie. Uczenice 
wykazały wiele inicjatywy w poszukiwaniu przyczyn niepowodzenia kole- 
żanek i stosowania środków zaradczych. Jeżeli praca będzie się dalej 
tak pomyślnie rozwijać, można się spodziewać, że wpłynie ona w dużej 
mierze na wyrobienie t. zw. ducha samorządu, a nam: nauczycielom 
oszczędzi wielu kłopotów, w które obfitują okresy klasyfikacyjne. 
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Mimowoli wkroczyłam w szczegóły, co nie było moim zamiarem, 
a na co ramy tego artykułu zupełnie nie pozwalają. Samorząd szkolny 
otwiera tak rozległe pola do pracy i tyle możliwości dla inicjatywy mło- 
dzieży i jej przewodników, że trudno nawet wszystkie przewidzieć. Przed 
zbiorowiskiem rozbudzonem i ożywionem mogą się one tak mnożyć, że 
zapęd młodzieży ze względów wychowawczych trzeba będzie nieraz 
hamować. 

Na zakończenie chcę dodać, że, jeśli mamy wychować czynnego 
obywatela, zdolnego do inicjatywy, społecznie karnego i odpowiedzialnego 
za swoje postępowanie, to nie osiągniemy tego mojem zdaniem lepiej na 
żadnej innej drodze, jak tylko przez samorząd. Jeśli zaś idzie o seminarja, 
to w nich samorząd uczniowski idealnie dopełnia naukę pedagogiki, jest 
najlepszą szkołą nietylko przyszłego organizatora życia kulturalnego na 
wsi, ale co ważniejsze, organizatora tego skomplikowanego aparatu, jakim 
będzie własna jego szkoła. 


Tadeusz Dąbrowski. 


Organizacje młodzieży i samorząd szkolny w gimnazjum 
państwowem im. hetmana Stefana Czarnieckiego 
w Chełmie Lub. 


Zaznaczam na wstępie, że chodzi mi nie tyle o suche wyliczenie 
poważnej ilości kół i kółeczek, ile raczej o syntezę podstawy wychowaw- 
czej, realizowanej stopniowo w ciągu szeregu lat, a rozpoczętej i ugrun- 
towanej w naszej szkole przez p. dyr. W. Ambroziewicza. Podstawa wy- 
chowawcza opiera się na następujących czynnikach: a) kult sztandaru 
i Patrona zakładu, b) tradycja szkolna, c) organizacje młodzieży (naukowe, 
społeczne i samorządowe), d) koedukacja. 

Doroczne święto szkolne, połączone z uroczystym obchodem na cześć 
Patrona, odbywa się w ostatnią niedzielę maja, z zachowaniem zwyczajów, 
ustalonych przez tradycję szkolną. Pierwsze takie święto odbyło się w r. 1920. 
Z biegiem lat życie wewnętrzne szkoły rozrasta się, program święta ulega 
rozszerzeniu, zawsze jednak dążeniem młodzieży i grona jest nawrót do 
dawnych lat, owianych wspomnieniami pierwszej matury, która odbywała 
się w przededniu „Cudu nad Wisłą”. 

Nasi maturzyści, otrzymawszy z rąk dyrektora szkoły świadectwa 
dojrzałości, zgłosili się nazajutrz do obrony granic Rzeczypospolitej, dając 
świadectwo duchowi szkoły, z której wyszli. 

Organizacja święta szkolnego spoczywa w rękach młodzieży. Na dzie- 
` dzińcu szkolnym wre praca od Świtu. Uczniowie i uczenice klas Vll-ych 
dekorują gmach wewnątrz i zewnątrz. Na tle murawy ustawia się obelisk, 
wykonany przez młodzież, z którego spogląda surowa, dostojna twarz 
Hetmana Czarnieckiego. 

Na gwizdek hufcowego drużynowi formują szeregi drużyn: osiem 
męskich i osiem żeńskich, w tem drużyny klasowe, harcerskie i P. W. 
Osobną grupę tworzą maturzyści oraz dawni uczniowie. Niejednokrotnie 
występował hufiec konny P. W. 
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W tem miejscu pragnąłbym zaznaczyć szczególną rolę dawnych 
uczniów — wielu z nich utrzymuje stały kontakt ze szkołą, szczególnie zaś 
do tradycji należy stawianie się pod sztandarem w dniu święta szkolnego. 

Na hasło „baczność! prężą się karnie szeregi młodzieży, wpatrzonej 
w drzwi gmachu, skąd ukazuje się poczet sztandarowy: sztandar szkolny 
i sztandary drużyn harcerskich. Z najwyższem natężeniem oczekują zebrani 
ogłoszenia nazwiska nowoobranego sztandarowego. 

Rada Pedagogiczna dokonywa wyboru sztandarowej lub sztandarowego 
w samym dniu święta szkolnego, na nadzwyczajnem posiedzeniu. Regulamin 
sztandaru głosi, że sztandarowym jest niekoniecznie prymus szkoły, lecz 
ta wychowanka lub wychowanek, który w ciągu kilku lat, a szczególnie ` 
w ostatnim roku szkolnym, poza dobremi postępami i wzorowem sprawo- 
waniem, wyróżnił się dodatnim wpływem na otoczenie „był czynnym oby- 
watelem naszego małego społeczeństwa szkolnego i cechami swojego cha- 
rakteru daje rękojmię, iż stanie się w przyszłości dobrym obywatelem kraju”. 
Rada sztandarowych, złożona ze wszystkich poprzednich sztandarowych, 
przyjmuje do wiadomości wybór, poczem dyrektor ogłasza nazwisko wy- 
branego i wręcza mu sztandar. 

Protokół wyboru sztandarowego (wej) wpisuje się do księgi sztandaru, 
która jest jednocześnie krótką kroniką szkoły, pisaną przez wszystkich ko- 
lejnych sztandarowych. 

Sztandar naszego Gimnazjum, choć niepozorny z wyglądu, nosi na swem 
drzewcu gwoździe pamiątkowe 12 matur humanistycznych i 5 matem.-przyr., 
jak również odznakę pamiątkową 7 PPLeg., nadaną za udział w wojnie 
1920 roku 60 uczniów i 9 nauczycieli. 

W dniu. święta szkolnego dyrektor ogłasza nominację hufcowego, 
który odtąd będzie prowadził całą szkołę przy wystąpieniach nazewnątrz; 
następuje przydział drużyn drużynowym oraz zmiana chorążych przy sztan- 
darach harcerskich. Uroczystość kończy się defiladą przed portretem Pa- 
trona Gimnazjum. 

Następnego dnia odbywa się doroczna wycieczka całej szkoły nad 
Bug lub w lasy okoliczne. 

W dniu święta szkolnego ogłaszane są wyniki pracy poszczególnych 
organizacyj, uzyskane stopnie i sprawności organizacyjne, odbywa się wrę= 
czenie dyplomów P. W., nagród konkursowych, zdobytych stypendjów itp. 
Jest to dzień publicznej oceny pracy grup i jednostek pod kątem widzenia 
dobra społeczeństwa szkolnego. 

Rozwój organizacyj młodzieży zależy w dużym stopniu od umie- 
jętności wychowawców obudzenia i podtrzymania zainteresowań, za najcen- 
niejszą jednak uważam zawsze inicjatywę, płynącą z dołu od młodzieży, © 

Kolebką wielu dzisiejszych kółek uczniowskich na naszym terenie 
były drużyny harcerskie, których istnienie datuje się od roku 1916. W miarę 
powstawania innych organizacyj liczba harcerzy i harcerek zmniejszała się. 
W latach 1916 - 1920 liczba harcerzy i harcerek wynosiła 200/ę, obecnie 100/6 
ogółu uczniów. 

O żywotności kół naukowych Świadczy ich liczebność: najmniejsze 
koło liczy 25 osób, największe 104. 

Członkami tych kół są uczniowie i uczenice starszego gimnazjum, 
które liczy około 300 osób. Znikomy procent młodzieży stoi poza kołami 
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naukowemi. Naogót działalność kół naukowych jest ożywiona; odbywają 
się odczyty i referaty; koła korzystają z epidjaskopu szkolnego; bibljoteki 
kół są wydzielone z bibljoteki szkolnej. 

Troską grona jest unormowanie pracy pozaszkolnej młodzieży dla uni- 
| knięcia przepracowania, jak również zaniedbywania obowiązków szkolnych. 
i Przytaczam garść danych, zaczerpniętych ze sprawozdań. 

Koło humanistyczne. Cel: pogłębienie wiadomości z zakresu kultury 
starożytnej i języka łacińskiego. Prowadzi bibljotekę i gromadzi pomoce 
naukowe. Opiekuje się klasą łacińską i pracownią humanistyczną. Ozdabia 
je obrazami i tablicami wykonanemi przez członków. 

Koło historyczne. Sekcje: 

a) regjonalna — zbiera wiadomości, dotyczące Ziemi Chełmskiej, 
zdjęcia fotograficzne, dyżuruje w Muzeum Ziemi Chełmskiej im, Dyr. Wiktora 
Ambroziewicza, 

b) samokształceniowa — zajmuje się salą historyczną, wykonywuje 
mapy i obrazy, 

c) propagandowa — urządza obchody rocznic, opiekuje się rekwizy- 
tornią teatralną, urządza przedstawienia. 


Koło polonistyczne im. Adama Mickiewicza. Opracowywanie referatów. 
Próby literackie. ' 

Koło neofilologiczne: 

a) romanistyczne — czasopisma francuskie, przedstawienia teatralne 
w języku francuskim, zabawy w języku francuskim, korespodencja z ucz- 
niami francuskimi, i 

b) germanistyczne — czasopisma niemieckie, inscenizowanie bajek, 
zabawy i gry ruchowe na šwiezem powietrzu w jezyku niemieckim. 

Koło matematyczne. Sekcja starsza i młodsza. Opracowywanie za- 
gadnień, nieobjętych programem szkolnym, rozrywki matematyczne. Obecnie 
pewna grupa wykonywuje suwaki logarytmiczne. 

Koło miłośników lotnictwa i gazoznawstwa.—Sekcje modelarska i pro- 
pagandowa. Urządza Tygodnie L.O.P.P. i imprezy dochodowe. Konkursy 
i wystawy modeli latających. 

P. I. M. — Stacja meorologiczna Il rzędu, czynna od 6 lat. 

Drużyny harcerskie, żeńska i męska. Poza pracą wewnętrzną, drużyny 
gromadzą fundusze na urządzanie dorocznych obozów letnich, prowadzą 
akcję opieki i dożywiania grupki dzieci zaniedbanych. 

Koło dziewcząt jest organizacją o celach humanitarnych, odpowiada 
kołu młodzieży Czerwonego Krzyża. Urządza kolonje letnie dla dzieci pol- 
skich ze Śląska Niemieckiego. Fundusze na ten cel zbiera drogą przed- 
stawień i zabaw dochodowych. 

Sodalicja Marjańska — męska i żeńska, urządza doroczny obchód 
ku czci Ś-go Stanisława Kostki i „Opłatek”. 

Koła sportowe — zawody lekkoatletyczne, siatkówka, ślizgawka, sa- 
neczkowanie, narciarstwo, wycieczki wodne. 

Wymienione powyżej organizacje i koła są terenem pracy poszczegól- 
nych grup młodzieży w kierunkach najbardziej dla nich interesujących. 
Istnieje poza tem organizacja, obejmująca całą szkołą pod nazwą Samo- 
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pomocy Uczniowskiej, która posiada następujące agendy: sklepik, czytelnia, 
kasa pożyczkowa. Obrót roczny około 6000 złotych, czytelnia prenumeruje 
18 pism dla młodzieży. Samopomoc urządza doroczną zabawę dochodową, 
koncerty symfoniczne własnej orkiestry oraz z dochodów Samopomocy 
ufundowano stypendjum im. Dyr. Wiktora Ambroziewicza dla niezamożnego 
maturzysty lub maturzystki w sumie zł. 200. 

Najniższą jednostką samorządu szkolnego jest gmina klasowa, która 
na początku każdego półrocza powołuje z pomiędzy siebie zarząd, złożony 
z prezesa, zastępcy, sekretarza, skarbnika i bibljotekarza. Zarządy kierują 
wewnętrznęm życiem klas oraz stanowią łącznik pomiędzy Centralą Samo- 
pomocy a poszczególnemi klasami. W młodszych klasach bibljotekarz 
otrzymuje na półrocze komplet książek z bibljoteki szkolnej, za które jest 
odpowiedzialny wobec opiekuna bibljoteki. : 

Zarzad klasy dba o wyglad estetyczny klasy i jest odpowiedzialny 
za porządek i całość inwentarza. Rośliny doniczkowe, zdobiące klasę, po- 
zostają pod opieką „ogrodnika”. 

Najmłodsza z istniejących organizacyj, Komisja Porządkowa, jest 
próbą centralizacji samorządu szkolnego i w założeniu swojem ma być 
instytucją samowychowawczą obok Samopomocy, dotyczącej raczej spraw 
ekonomicznych. 

Zarząd Komisji Porządkowej jest wybierany na okres półrocza szkol- 
nego przez zebranie, składające się z: 1) przedstawicieli zarządów klaso- 
wych, 2) przewodniczących wszystkich organizacyj szkolnych, 3) sztandaro- 
wego i hufcowego. Nazwa Komisji Porządkowej powstała stąd, że w pierw- 
szym rzędzie Komisja objęła obowiązek czuwania nad porządkiem w szatni, 
bufecie, salach rekreacyjnych, na korytarzach i boiskach. Komisja epraco- 
wała regulaminy dla młodzieży, obecnie przystępuje do wznowienia pisma 
szkolnego i organizacji sądu koleżeńskiego. 

Grono nauczycielskie, obserwując rozwój działalności Komisji i współ- 
pracując z nią, ma na widoku objęcie przez tego rodzaju organizację coraz 
szerszego pola pracy samowychowawczej młodzieży. 

Dążeniem szkoły jest wychowywanie młodzieży w duchu państwowym 
i wpojenie jej zrozumienia obowiązków wobec Państwa. 

W klasach wyższych czynne są organizacje przysposobienia wojsko- 
wego P. W. iP. W. K. 

P. W. naszej szkoły jest zbudowane na tradycji P. O. W., do której 
należeli starsi uczniowie naszej szkoły w roku 1917/1918. 

Kult dla czynu legjonowego i idei państwowej Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego trwa w sercach młodzieży. Od roku 1922 istnieje tradycja wy- 
syłania rok rocznie wyrazów hołdu w dniu imienin Marszałka. Urządzanie 
akademji dn. 19 marca należy do P. W., jak również doroczny obchód 
rocznicy Niepodległości 11 listopada. 

Można śmiało powiedzieć, że od lat dziesięciu szkoła pracuje nad 
tem, aby w organizację P. W. wlać ducha obywatelskiej pracy i wiary 
w ideę państwowości polskiej, nie ograniczając się do formalnego przy- 
gotowania młodzieży do służby wojskowej. 

Na zakończenie chciałbym podkreślić ważny czynnik wychowawczy— 
koedukację, której jestem gorącym zwolennikiem. Poza Sodalicją Marjańską 
i Harcerstwem, których podział na grupy: żeńską i męską jest narzucony 
zgóry oraz Kołem Dziewcząt wszystkie inne organizacje szkolne są koedu- 
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kacyjne. Współpraca w organizacjach młodzieży obojga płci umacnia sto- 
sunki koleżeńskie. 

Niewątpliwie dadzą się zaobserwować różnice pomiędzy sposobami 
reagowania dziewcząt i chłopców: chłopcy zazwyczaj bardziej są aktywni, 
dziewczęta za to solidniejsze i pracowitsze; w życiu organizacyj szkolnych 
dziewczęta chętnie biorą udział, rzadziej jednak wysuwają się na stanowiska 
kierownicze, co się tłomaczy obawą śmieszności i nieśmiałością. 

Doświadczenie piętnastu lat ubiegłych poucza nas, że wspólne wy- 
chowanie i współpraca w organizacjach młodzieży płci obojga: 

a) podnosi poziom etyczny życia szkolnego, 

b) wpływa dodatnio na ukształtowanie się światopoglądu, 

c) chroni od wielu przykrości i zawodów życiowych, 

d) uodpornia wobec zepsucia obyczajów, 

e) ułatwia wżycie się w środowisko akademickie. 

Twierdzenia powyższe nie są gołosłowne, lecz opierają się na opinji 
byłych wychowanków, którzy zgodnie uważają koedukację za najlepszy 
system wychowawczy, a szkołę koedukacyjną za najlepsze przygotowanie 
obywatela do życia w społeczeństwie. Dawni wychowankowie, mieszkając 
niejednokrotnie w miejscowościach oddalonych, kierują do naszej szkoły 
rodzeństwo i uczniów, przywiązując szczególną wagę do naszego systemu 
wychowawczego. 


Marja Opielińska. 


Z doświadczeń Ogólnego Samorządu Szkolnego 
w Gimnazjum Państwowem im. Królowej Jadwigi w Siedlcach. 


Samorządy klasowe zamierały, zostały tylko tradycją przekazane ty- 
tuły urzędów, urzędniczek, księgi protokułów, zebrania. Treści samorzą- 
dów — samodzielnej, twórczej pracy uczniów — nie było. Na tak zwa- 
nych zebraniach samorządów klasowych wychowawczynie podawały do 
wiadomości uczenic zarządzenia władz szkolnych, godziły niesnaski i jeśli 
czasu starczyło czytały budujące książki. Ta karykatura samorządu cią- 
Żyła zarówno młodzieży jak i wychowawczyniom. I wtedy to (dnia 6/12. 
1930 r.) młodzież zainicjowała stworzenie ogólnego samorządu szkolnego, 
jako organizacji jednoczącej samorządy klasowe. Trzeba było za wszelką 
cenę dać młodzieży możność pracy, ażeby ten zdrowy odruch nie prze- 
padł w czczej gadaninie. Zebranie wychowawczyń powierzyło młodzieży, 
tytułem próby, na miesiąc troskę o utrzymanie porządku, czystości i kar- 
ności w szkole. Zostały zniesione dyżury korytarzowe nauczycieli. Dele- 
gowana z grona wychowawczyń opiekunka obserwowała bacznie pracę 
młodzieży, w razie żądania służyła radą i pomocą, wszelkie swoje uwagi 
wypowiadając na zebraniach samorządu. 

Powstała tymczasowa organizacja t. zw. Wydział Samorządowy (W. S.), 
w skład którego weszło 26 uczenic (po dwie delegatki z sam. każdej 
klasy). Z tego wyłoniono zarząd składający się z 2 osób: przewodniczą- 
cej i sekretarki. Statutu nie było. Ułożono tylko króciutki regulamin ze- 
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brań —.a więc zebrania były: 1. tygodniowe w celu omówienia spraw 
bieżących, 2. miesięczne sprawozdawcze z prac samorządów klasowych 
i 3. nadzwyczajne, zwoływane każdej chwili, w razie nagłej potrzeby (ogło- 
szenie o teatrze, kinie, nabożeństwie it d). 

Trzeba było ustalić podział pracy między samorządami klasowymi. 
A więc najpierw, jakie będą dyżury: 1. na korytarzach, 2. w pracowniach, 
3. w szatniach, 4. przy drzwiach wejściowych, 5. w umywalniach, 6. w ubi- 
kacjach. Następnie rozróżniono dyżury łatwiejsze i trudniejsze i wreszcie 
w zależności od wieku uczenic i położenia klasy w gmachu szkolnym roz- 
dzielono dyżury między samorządy klasowe. Nie było to takie proste za- 
danie, dyżury są nie tylko łatwiejsze i trudniejsze, bardziej lub mniej od- 
powiedzialne, ale przedewszystkiem są przyjemniejsze i mniej miłe. Do 
najprzyjemniejszych należy dyżur przy drzwiach wyjściowych dla kontroli 
przepustek uczenic wychodzących ze szkoły—trwa krótko, w czasie dużej 
pauzy. Najprzykrzejsza jest opieka nad ubikacjami, dyżurów stałych 
wprawdzie tam niema; trzeba robić odpowiednie napisy o zachowaniu 
czystości, zbierać i dostarczać odpowiednio pociętego papieru. Zapał jed- 
nak był tak wielki, że nikt się od pracy nie usuwał. Były i nieporozu- 
mienia, dziewczęta starsze niejednokrotnie czuły się urażone uwagami 
młodszych dyżurujących koleżanek, młodsze zaś lekceważeniem starszych. 
Wyjaśnienie nieporozumień zabierało wiele czasu, powstał projekt powo- 
łania do życia sądu koleżeńskiego. Wybrano komisję która pracowała 
przez szereg tygodni, długo na ten temat dyskutowano i na komisji i na 
wydziale i na zebraniach samorządów klasowych. Polemika przeniosła się 
nawet na łamy gazetki ściennej. Nie doszło do uzgodnienia opinji, wobec 
czego całą sprawę przekazano do archiwum. Archiwum W. S. istnieje od 
początku jego powstania, jest z wielu względów bardzo pożyteczne. Praca 
sam. szkolnego nigdy nie idzie jednakowem tempem, młodzież łatwo wpada 
w pesymizm, dobrze jest wtedy zajrzeć do archiwum i przekonać się, że 
nieraz obniżenie poziomu pracy poprzedzało wielki jej rozkwit. Pewne 
pozornie nowe projekty okazują się starymi, które nie wytrzymały próby 
życia i dlatego upadły i t. d. Archiwum W. S. posiada dział — „Wiado- 
mości o różnych zawodach” — zebrane są tutaj ogłoszenia, artykuły, pro- 
gramy różnych typów szkół zawodowych. W końcu roku W. S. polecił 
samorządom klas 4. 6. i 8. zapoznanie się z zebranymi materjałami i prze- 
prowadzenie dyskusji na temat wyboru zawodu. Poza stałą pracą utrzy- 
mania porządku w szkole powierzano W. S. doraźnie jakieś zadania do 
spełnienia np.: zorganizowanie pochodu ulicznego młodzieży w Tygodniu 
samowystarczalności gospodarczej (obmyślenie trasy pochodu, przygoto- 
wanie transparentów, ustawienie szkoły w odpowiednim szyku pd 
zorganizowanie pójścia na przedstawienie Reduty lub film naukowy, pisa- 
nie zniżek kolejowych przed świętami, nalepianie fotografji na legityma- 
cjach, sporządzenie listy niezamożnych uczenic korzystających z bezpłat- 
nych śniadań. 

Z inicjatywy młodzieży powstała kasa Wycieczkowa, dochody do 
której wpływają z pieniędzy zarobionych przez samorządy klasowe. Tylko 
uczenice tych klas mają prawo korzystać z kasy wycieczkowej, których 
samorządy wpłaciły pewną sumę do kasy. W ubiegłym roku szkolnym 
W. S. zorganizował wycieczkę do Lublina, Puław i Kazimierza. Sześciu 
uczenicom, przedstawionym przez samorządy klasowe, udzielono zapomogi 
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w wysokości połowy kosztów wycieczki. W końcu roku szkolnego zor- 
ganizowano wycieczkę całej szkoły do poblizkiego lasu w Golicach. 
W. S. z własnych funduszów zakupił 100 litrów (sto) mleka. W obecnej 
chwili Kasa Wycieczkowa rozporządza sumą 443 zł, złożoną w Szkolnej 
Kasie Oszczędnościowej. 

Również z inicjatywy W. S. powstał Międzyszkolny Komitet Pomocy 
Dzieciom Bezrobotnych, w pracach którego W. S. bierze czynny udział 
przez swoich delegatów, będących w zarządzie Komitetu. W. S. uchwalił 
stałą składkę miesięczną na rzecz Komitetu w wysokości 10 groszy od 
każdej uczenicy. Pozatem zajmował się przygotowaniem i rozdawnictwem 
paczek z żywnością i ubraniem, wysłaniem dzieci na kolonje letnie. 

W. S. ogłosił szereg konkursów a więc: 

1) Na pieczątkę W. S. (nagroda—książka Korczaka „Prawidła życia”). 

2) Na projekt mundurka szkolnego (dwie nagrody — broszurki „Haft 
kolorowy” i „Toledo” wydawn. „Bluszczu”). 

3) Na przyjście w najlepszym szyku z Siedlec do Golic (6 km.) pod- 
czas wycieczki szkolnej (nagroda — 11/ kg. cukierków). 

Dopiero w końcu roku szkolnego przystąpiono do opracowania sta- 
tutu. Specjalna komisja opracowała projekt, który został przedyskutowany 
najpierw na W. S. potem na zebraniach Samorządów Klasowych, powtór- 
nie na W. S. i wreszcie zatwierdzony przez Walne Zebranie. Dzięki temu 
powolnemu tempu pracy osiągnęliśmy to, że statut odpowiada naszym 
warunkom szkolnym i jest przez młodzież przemyślany i dobrze jej znany. 

Organizacja nosi teraz nazwę Ogólnego Samorządu Szkolnego. Człon- 
kami jej są klasy posiadające ustrój samorządowy. Najwyższą władzą jest 
- Walne Zebranie, w skład którego wchodzą: Wydział Samorządowy (naj- 
wyższa władza wykonawcza) w pełnym składzie i po trzy delegatki z każdej 
klasy. Ograniczenie udziału uczenic do pewnej tylko ilości delegatek z każdej 
klasy okazało się bardzo praktyczne. Delegatka wybrana przez klasę i re- 
prezentująca opinję swojej klasy ma bardziej rzeczowe ustosunkowanie 
się do spraw, większe poczucie odpowiedzialności i żywszy bierze udział 
w dyskusji, niż w tych wypadkach, gdy w zebraniu mają prawo brać udział 
wszystkie uczenice, z których każda tylko za siebie odpowiada. Jednem 
z założeń przy opracowywaniu statutu było możliwe jak najliczniejsze 
zaktywowanie młodzieży w pracy sam., przeciwdziałanie wytworzeniu się 
zawodowych menerów, zawsze i wszędzie rej wodzących, uniemożliwia- 
jących dojścia do głosu innym. Tę myśl przewodnią miały: $ 4 statutu a), 
„delegatki zmieniają się automatycznie, co okres wychodzi z W. S. jedna 
delegatka z każdej klasy” i § 8 „Zarząd W. S. zmienia się co pół roku. 
Przewodnicząca nowego Zarządu zostaje wybrana z pośród członków ustę- 
pującego Zarządu” (ażeby nowy zarząd był dobrze poinformowany o pra- 
cach dawnego). 

Trudny był do rostrzygnięcia stosunek sam. klasowych do Sam. 
Ogólnego. Przy takiej rozpiętości wieku i przygotowania umysłowego jak 
u młodzieży gimn. niższego i wyższego trudno było ujednostajnić organi- 
zację sam. klasowych, zresztą nie leżało to wcale w naszych zamiarach. 
Samorządem klasowych zostawioną całkowitą autonomję w sprawach wew- 
nętrznych klasy. 

Samorząd Ogólny decyduje tylko o sprawach całej szkoły. Wpływy 
swoje w samorządach klasowych ma zapewnione Samorząd Ogólny przez 
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Š statutu mówiący, że „delegatki do W. S. muszą wchodzić do zarządu 
sam. danej klasy”. 

W ciągu ubiegłego roku szkolnego walczyliśmy z taką trudnością, 
mianowicie wiele czasu upływało zanim jakaś uchwała W. S. weszła w życie. 
A to z 2 przyczyn: 1) delegatki niedokładnie zdawały sprawozdanie z zebrań 
W. S., 2) zebrania samorządów klasowych odbywały się w różnych kla- 
sach w różne dni tygodnia. Skutek był taki, że trzeba było czekać co naj- 
mniej cały tydzień, żeby wszystkie klasy o pewnej sprawie były poinfor- 
mowane. Udało się te trudności usunąć w ten sposób: z każego zebrania 
W. S. przygotowuje się dla każdej klasy krótki wyciąg z protokółu, w którym 
uwzględnione są sprawy najważniejsze, które muszą być koniecznie umie- 
szczone w porządku dziennym zebrania sam. klasowego. Rada Pedagogiczna 
ze swej strony przyszła młodzieży z pomocą, uchwalając przeznaczyć pierwszą 
godzinę (od godz. 8 —9-ej) w poniedziałek na zebranie sam. klasowych. 


W końcu roku W. S. uchwalił Regulamin Wyboru Sztandarowel 
i Przybocznych, zatwierdzonych przez R. P. Kandydatkami na sztandarową 
i przyboczne mogą być uczenice od klasy 5-ej począwszy, wyróżniające 
się czynną pracą społeczną i posiadające wynik nauki conajmniej dosta- 
teczny. Rada Pedagogiczna wybiera sztandarową i dwie przyboczne z pośród 
6 kandydatek, przedstawionych przez W. S. Wydział Samorządowy zaś 
wybiera owe 6 kandydatek z 12 przedstawionych przez sam. klasowe. 


Na zakończenie mego sprawozdania chciałabym pokrótce zestawić 
dające się zauważyć w życiu szkoły rezultaty pracy samorządowej, a więc 
1) wyrobienie organizacyjne młodzieży, 2) zżycie się uczenic całej szkoły, , 
przynależność do danej klasy nie jest już teraz granicą nie do przezwy- 
ciężenia dla współżycia koleżeńskiego, 3) pełen świadomości i zrozumienia 
stosunek do przepisów normujących życie szkoły, 4) ożywienie prac samo- 
rządów klasowych, 5) wyrobienie w młodzieży przeświadczenia, że samo- 
rząd szkolny jest systemem wychowawczym, nie zaś tolerowaniem swawoli 
młodzieży, 6) samorząd umożliwił nauczycielom zbliżenie się do młodzieży 
i poznanie jej potrzeb. 


Tadeusz Moniewski. 


Samopomoc w działalności samorządów szkolnych. 


(Uwagi oparte na spostrzeżeniach o działalności samopomocy szkolnych 
w szkołach lubelskich). 


Poglądy na pewne przejawy życia z doby rozkwitu skrajnego libera- 
lizmu ekonomicznego minęły bezpowrotnie. Podstawowe hasło tej epoki— 
zasada najszerzej rozumianego „laisser-faire'yzmu”, pojmowana, jako wolne 
Ścieranie się sił i żywiołów, dające moralne prawo silniejszym i możniej- 
szym do spychania na dno nędzy słabszych, bezapelacyjnie została prze- 
kreślona przez zwycięski pochód humanitaryzmu i demokracji. Ideały hu- 
manitarne i demokratyczne przyznały prawo do życia wszystkim, a zape- 
wnienie tego prawa znalazły one nie tylko w nowych formach organizacji 
społeczeństw, lecz także w nowych ideach życia społecznego, wśród któ- 
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rych, ogólnie mówiac, idea samopomocy jest jedna z najbardziej podsta- 
wowych. 

Jako jedna z zasad, charakteryzujących współczesne tendencje mo- 
ralne, które w potężnych między innemi organizacjach kooperatystów, ina- 
czej mówiąc, owych „syndykatach spożywców”, znalazły wspaniałe formy 
dla ich realizacji, ujmuje ona w sobie takie wartości, które powinny być 
znakomicie wykorzystane dla celów wychowawczych. 

Wystarczy, jeżeli się powie, że ideę tę przecież pojmować należy, 
jako praktyczną szkołę miłości bliźniego, jako czynnik kształcący w duszy 
człowieka uczucia altruistyczne na gruncie pracy w wolnych związkach 
społecznych, jako naukę życiową, budzącą zrozumienie dla spraw współ- 
pracy i współdziałania. 

* 

Ruch samopomocowy wśród młodzieży szkolnej rozwinął się w ostat- 
nich czasach w szerokim zakresie. Wartości wychowawcze jakie tkwią 
w tym ruchu i fakt jego szerokiego rozwoju wśród młodzieży szkolnej — 
nasuwają twierdzenie o tem, że zasługuje on na baczną uwagę i zaintere- 
sowanie. 

Ruch samopomocowy stanowi jedną z form życia samorządowego 
młodzieży, czasami wprawdzie już tylko jedną z dziedzin działalności sa- 
morządów szkolnych, niejednokrotnie jednak jeszcze jego punkt wyjścia 
i główną podstawę. 

Ogniskami tego ruchu w szkołach są „Samopomoce Szkolne”, wy- 
stępujące zresztą pod rozmaitemi nazwami. 

Działalność samopomocy szkolnych obejmuje dwie główne dziedziny, 
a mianowicie: wzajemną pomoc materjalną, i przejawiającą się w bardzo 
różnorodnych dziedzinach życia samopomoc duchową. Najbardziej roz- 
powszechnioną szkolną komórką samopomocową jest Spółdzielnia Szkolna. 
Jeżeli spółdzielnia taka podniesiona zostanie do właściwego poziomu, jeśli 
zostanie nadana jej w życiu szkolnem właściwa rola instytucji samopomo- 
<cowej, jeśli więc przestanie być tem, czem jest czasami, tj. nędznym kra- 
mikiem, sprzedającym w najciemniejszym i najbrudniejszym kącie pośled- 
niego rodzaju materjały piśmienne — może odegrać w ruchu samopomo- 
<cowym młodzieży rolę bardzo pożyteczną. Dodajmy do tego, że spółdzielnia 
szkolna stać się może niejednokrotnie praktyczną szkołą ruchu spółdziel- 
czego, z której mogą wyjść szeregi entuzjastów spółdzielczości, że pod 
tym względem znacznie lepiej kształci ona młodzież dla pewnej sprawy, 
poprzez którą ujawnia się idea samopomocy, aniżeli dorażne obowiązkowe 
pogadanki dla młodzieży o kooperatyźmie. 

W zwykłem codziennem życiu szkoły spółdzielnia spełnia pożyteczną 
rolę, ogniskując w sobie sprzedaż materjałów piśmiennych, pośrednicząc 
w sprzedaży książek przez prowadzenie szkolnego antykwarjatu, czy in- 
nych pomocy naukowych. Kapitały obrotowe spółdzielni szkolnych do- 
chodzą niejednokrotnie do kwot bardzo pokaźnych. Tak więc wpływy 
kooperatywy w gimnazjum p. Heleny Czarnieckiej w Lublinie wyniosły 
w roku 1927 1711 zł. 85 gr., w roku 1928 1210 zł. 63 gr., w roku 1930/31 
1025 zł 12-gr., a wydatki — w roku 1927 1693 zł. 53 gr., w roku 1928— 
1171 zł. 70 gr., a w roku szkolnym 1930/31 1357 zł. 55 gr. 

Spółdzielnia szkolna przy gimnazjum im. Staszica w Lublinie operuje 
obecnie kapitałem obrotowym, wynoszącym około 2000 zł. 
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Inna z bardziej rozpowszechnionych form samopomocy młodzieży są 
Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowe. Wysokość sum obrotowych w tych 
kasach, ilość udzielanych zapomóg niezamożnym członkom, większość zys- 
ków, osiąganych przy tranzakcjach kredytowych o charakterze pożyczko- 
wo-oszczędnościowym — dochodzi niejednokrotnie do kwot, których wy- 
sokość jest najlepszym dowodem żywotności tych: organizacyj. Tak więc 
„Koło Samopomocy” w 8-io klasowej Szkole Handlowej im. Vetterów 
udzieliło w roku szkolnym 1930/31 534 pożyczek zwrotnych swym człon- 
kom oraz 183 pożyczki bezzwrotne. Wpływy w „Kole Samopomocy” 

jmnazjum p. Kunickiego wyniosły od stycznia 1931 do października roku 

1931 1107 zł.55 gr. Groszowe oszczędności uczniowskie w Szkolnej Kasie 
Oszczędności wynosiły w dniu 1/V 30 r. 155 zł. 02 gr., w dn. 18/XII 30 r. 
305 zł 50 gr. 

Budzenie i pogłębianie zmysłu oszczędności wśród młodzieży, co 
stanowi główny cel istnienia kas pożyczkowo-oszczędnościowych mło- 
dzieży, wiążą niejednokrotnie kasy z innemi sprawami. 

Jednym z przejawów tego jest tworzenie Stałych Funduszów Wyciecz- 
kowych, które należy traktować, jako próby praktycznego rozwiązania 
w szkole przez młodzież na gruncie samopomocy tak ważnej sprawy, jak 
zagadnienie krajoznawstwa, zagadnienie poznania Polski. Poważną dzie- 
dzinę samopomocy młodzieży stanowią z kolei organizacje rozdziału kore- 
petycyj. W szkołach, gdzie ta sprawa została należycie postawiona, za- 
sada dorywczego „obdarowywania” korepetycjami uczniów, którzy nie 
zawsze powinni je otrzymać, ustępuje miejsca racjonalnie ujętej organizacji 
rozdziału korepetycyj przez agendy samopomocowe, fako jedynie powołane 
na terenie szkoły instytucje, mające prawo do decydowania o tem, oczy- 
wiście pod kontrolą władz szkolnych. Oto niektóre z dziedzin akcji sa- 
mopomocowej młodzieży. Akcja ta oczywiście nie ogranicza się tylko do 
dziedzin wymienionych. 

Ruch samopomocowy młodzieży szkolnej wyraża się jeszcze w kie- 
rownictwie bibljotek i czytelni szkolnych, ogarnął dziedzinę bezpłatnej po- 
mocy naukowej młodszej i słabszej młodzieży, objął dziedzinę udzielania 
informacyj co do warunków przyjęcia do wyższych zakładów naukowych, 
organizowanie kółek naukowych i odczytów. 

Reasumując to wszystko, można powiedzieć, że ruch samopomocowy 
młodzieży szkolnej poprzez przejawy, które w tej dziedzinie można za- 
obserwować na terenie szkół lubelskich — poza ogólnemi moralnemi war- 
tościami, które wnosi do życia młodzieży: 

1) przynosi wraz z sobą konkretne zagadnienia praktycznego życia 
do szkoły, które stawiają przed młodzieżą do rozwiązania, pozwala szkole 
odegrać w pewnej mierze tę rolę, którą ujmuje się często w starożytnem 
powiedzeniu: „Non scholae sed vitae discimus”, wyrażającem słuszną ten- 
dencję zbliżania szkoły do życia, 

2) budzi zrozumienie dla spraw współpracy i współdziałania przez 
krzewienie idei spółdzielczej na drodze praktycznych doświadczeń, osiąga- 
nych w codziennej pracy, 

3) zaspakaja naturalne skłonności młodzieży do pożytecznego działa- 
nia „w teraźniejszości” dla dobra ogółu, dając ujście energji i pole pracy 
różnym typom „ekonomistów szkolnych”, zaspakajając ich naturalny instynkt 
do gospodarowania, 
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4) budzi zmysł oszczędności, a więc jest pierwszorzędnym czynni- 
kiem w walce z narodową wadą polską — rozrzutnością, 

5) rozwija inicjatywę na gruncie realizacji konkretnych zadań prak- 
tycznych codziennego życia na podłożu pierwiastków altruistycznych, sta- 
jąc się szkołą tego, co Stanisław Szczepanowski nazywa „praktycznym 
idealizmem” i co dla doby, w której obecnie żyjemy stanowi walor 
pierwszorzędnego znaczenia, 

6) daje pewne doświadczenie potrzebne i pomocne w kształtowaniu 
się etyki przyszłych obywateli, chociażby tylko przez budzenie poczucia od- 
powiedzialności przy dysponowaniu różnej wielkości funduszami społecznemi, 

7) przygotowuje w szczególności do tych form życia akademickiego, 
z któremi zaraz po wyjściu ze szkoły zetknąć się musi młodzież, szukając 
oparcia często jedynego dla swej egzystencji w akademickich organizacjach 
samopomocowych, a do którego brak należytego przygotowania ze strony 
szkoły stać się może, jak tego ostatnio mieliśmy dowody, początkiem jej 
załamania się duchowego i złamania karjery życiowej na progu nowego 
Życia. 

Oto dlaczego ruch Ssamopomocowy młodzieży jako dziedzina pracy 
samorządów szkolnych powinien wywoływać ze strony wychowawców 
duże zainteresowanie, powinien być przez nich pogłębiony i udoskonalony. 


Dr. J. Bobrownicka. 


Z doświadczeń Spółdzielni Uczn. przy gimn. im. Kr. Jadwigi 
w Siedlcach. 


W listopadzie 1929 r. z inicjatywy uczenic klasy ósmej została zało- 
żona na terenie gimn. Kr. Jadwigi w Siedlcach Uczniowska Spółdzielnia 
„Przyszłość”, 

Inicjatorkom nie chodziło o stworzenie „Sklepiku” — przejęte ideami 
spółdzielczości pomyślały o zorganizowaniu centrali gospodarczo i kultu- 
ralno-samorządowej, któraby wzięła w swoje ręce swoje sprawy w dzie- 
dzinie zaopatrywania, dostarczała funduszów potrzebnych do egzystencji 
i rozwoju licznych kół naukowo-rozrywkowych, a jednocześnie zaprawiała 
do życia społecznego, uczyła stawiania sobie wielkich celów i umiejętnego 
ich realizowania własnemi siłami. 

Inicjatorki wygłosiły we wszystkich klasach pogadanki, zyskały wiele 
zwolenniczek, zwołały zebranie organizacyjne; odrazu zaczęła się ożywiona 
praca gospodarcza: sprzedaż materjałów piśmiennych i sporządzenie 
śniadań. Trzyzłotowe udziały i dwudziesto-groszowe „wpisowe” wpły- 
wały dość szybko, ponadto miejscowa Spółdzielnia Robotnicza udzieliła 
kredytu towarowego do 200 zł. 


Stopniowy, ale stały rozwój gospodarczy „Przyszłości” ilustruje do- 
statecznie tabela bilansów za dwa i pół roku pracy. Suma bilansowa 
° wzrasta i w ostatniem półroczu zbliża się do pokaźnej sumy tysiąca złotych, 

stanowiących w całości kapitał własny Spółdzielni. 
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WIPO SENZA TOE EDA PCI yasqa: 
Bilans 1.1.1930 | 9.VL30 | 1.131 | 17.v1.31 | 1.1.32 


UPEA RAZY: SS WZORZE CZ e araea OO ETA ° 


Kasa . . .| 1447 | 107,10 | 269,04 | 240,37 | 160,85 

$ | Towary. .| 293,38 | 310,74 | 320,72 | 216,22 253,57 
š Ruchomości  — 15— | 263,40 | 449,20 | 461,45 
Dłużnicy .| 23,00 = | 8,10 2 | 59,20 

R A oda 10 

Suma bilansowa. | 330,80 | 432,84 | 861,26 | 905,79 | 935,07 

E E E SNN SEE DAMSKA ALPA BR 
Udziały. .| 14430 | 212,60 | 237,80 | 273,00 | 259,80 

S |Kap. Społ.. | 19,20 | 25,80 | 410,04 | 413,44 470,44 
š Wierzyciele | 127,90 — 61,11 — — 
Nadwyżka. | 39,40 | 194,44 | 152,31 | 219,35 | 204,83 


Uwaga: Towary są po cenie zakupu. 
Ruchomości — amortyzacja 100/, rocznie. 


Remanent towarów odpowiada mniej więcej jednomiesięcznym targom, 
jest więc b. płynny, co dowodzi wielkiej przezorności kierowniczek i wczu- 
wania się w potrzeby koleżanek przy czynieniu zakupów. Zdrowotność 
gospodarki stwierdza też pozycja: dłużnicy. Kredyty uśmiercają najlepiej 
zapowiadające się spółdzielnie i deprawują gospodarczo członków. I z tego 
niebezpieczeństwa udaje się jednak naszym spółdzielczyniom wyjść zwy- 
cięzko. W ciągu roku (patrz bilanse) prawie nie udzielają kredytu, bilanse ` 
roczne (czerwcowe) zamykają bez „dłużników ”. 

W pasywach wskazaćby należało na dwie pozycje. Na poważne 
nadwyżki, dowodzące realności pracy w sklepiku i na ogromny, nieulega- 
jący podziałowi między członków, kapitał społeczny. Kapitał ten powstaje 
1) z przelewu od 500/, do 1000/ czystej nadwyżki, 2) z niepodjętych 
udziałów występujących członków (maturzystek) i 3) z wpisowego. Te pół 
tysiąca złotych kapitału społecznego jest sprawdzianem bezinteresowności 
członków „Przyszłości” i dowodem, że praca ich nie jest obliczona na 
drobne dywidendy, w postaci zwrotów od zakupów. 

Rozporządzając poważnemi kwotami, przystępuje Spółdzielnia Ucz- 
niowska do realizacji drugiej, głównej, społeczno - wychowawczej części 
swego zadania. 

uż w pierwszym roku istnienia (1929/30) zostają otworzone trzy inne 
działy Spółdzielni: S K.O. (szkolna kasa oszczędn.), Bibljoteczka spółdziel- 
czo, naukowa i beletrystyczna, zawierającą 28 dzieł i wreszcie pisemko 
ścienne „Spójnia*, mające odzwierciadlać i uzgadniać wysiłki wszystkich 
szkolnych organizacyj. Dorywczo prowadzono też świetlicę z pokazami 
przezroczy (Kraków, Poznań) i pogadankami. 

W drugim roku istnienia (1930/31) praca i rozwój Spółdzielni posuwa 
się naprzód szybkiem tempem, do czego przyczynia się uzyskanie osobnego 
pokoju na umieszczenie szafy, stołu do Śniadań i innych utensylji. Sekcja 
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dekoracyjno-propagandowa udekorowała salę, która odtąd staje się miłem 
miejscem zebrań Zarządu i Rady Nadzorczej — tu też najchętniej przebywają 
młode adeptki spółdzielczości. Pisemko zaczyna teraz ukazywać się regu- 
larnie co miesiąc, bibljoteczka zwiększa liczbę czytelników do 60-ciu, 
a książki są rozchwytywane, S.K.O. gromadzi oszczędności, składane na- 
stępnie w Banku „Społem*. Najwyższa suma oszczędności sięga 880 zł. 
Praca w świetlicy również staje się bardziej systematyczna. Zebrania odby- 
wają się raz — dwa razy w miesiącu. Na ich treść składają się deklamacje, 
komedyjki, układane del'arte, czytanki (np. Wolskiego: czy to bajka, czy nie 
bajka), i na zakończenie ogólna zabawa, gra na fortepianie, śpiew. 

W drugim roku pracy powstają też dwa nowe działy. Wypożyczalnia 
podręczników (zwłaszcza z literatury) za minimalną opłatą umożliwia korzy- 
stanie z książek dla wielu w inny sposób niedostępnych. Kółko koopera- 
tystek zaznajamia swe członkinie z podstawami ekonomji oraz z historją 
i ideologją ruchu spółdzielczego. 

Za duży sukces spółdzielni uznać należy kupno z własnych funduszów 
urządzeń teatralnych, których brak bardzo się dawał szkole odczuwać, a co 
obecnie umożliwiło organizowanie imprez teatralnych. 

Liczba członków wzrasta w ciągu roku ze 129 do 187. 

Trzeci rok pracy (1931/32) zaczęła „Przyszłość* pod znakiem wew- 
nętrznego ugruntowania organizacji: od przystosowania przepisów statutu 
do potrzeb życia. 

Dotąd władzą ustawodawczą Spółdzielni było Walne Zgromadzenie 
wszystkich członków, władzą kontrolującą Rada Nadzorcza dziewięcio- 
osobowa, władzą wykonawczą trójosobowy Zarząd. Przy tym systemie 
cały ciężar pracy spadał na barki trzech osób, bo Rada Nadzorcza była 
mało ruchliwa, a zbyt liczne Walne Zgromadzenie nie wnosiło nic nowego 
w życie organizacji. Obecnie Walne Zgromadzenie składa się z 17-u dele- 
gatek klas, których zadaniem jest stałe informowanie klas o stanie Spół- 
dzielni, a Zarządu o dezyderatach klas. Miejsce Rady Nadzorczej zajęła 
trójosobowa Komisja Rewizyjna, Zarząd zaś składa się z kierowników 
wszystkich działów. 

Dalej myśl kierowniczek Spółdzielni poszła w kierunku przygotowania 
nowych kadr pracowników. Stworzono więc regulaminy dla poszczególnych 
działów, uwzględniając dość częstą zmianę stanowisk pomocniczych. Tak 
np. z pracą w sklepie ma się zapoznać w ciągu roku sześćdziesiąt dziewczynek. 

Wszystkie zmiany dodatnio wpłynęły na rozwój spółdzielni, zaktywi- 
zowały bowiem maximum członków. ` 

Świetlica pracuje systematycznie co drugą niedzielę i cieszy się ogromną 
frekwencją, dochodzącą do stu kilkudziesięciu nawet uczestniczek, dzięki 
licznym i pomysłowym niespodziankom i pełnej humoru treści. W wypo- 
życzalni wzrasta ilość podręczników (wartość ich wynosi obecnie 130 zł.), 
do bibljoteczki spółdzielczej w najbliższym czasie ma być sprowadzona 
nowa partja książek, kółko kooperatystek opracowuje nadal referaty spo- 
łeczno-ekonomiczne, a pisemko pracuje jak w roku ubiegłym. Najciekawszy 
był numer „Spójni* poswięcony dwunastej rocznicy Niepodległości. W nu- 
merze tym przedstawicielki P. W., Czerwonego Krzyża, Harcerstwa, Wydziału 
Samorządowego, Spółdzielni i Komitetu opieki nad dziećmi bezrobotnych 
wypowiedziały się na temat, w jakiej mierze dane organizacje zwalczają 
nasze wady narodowe. 
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Od dłuższego czasu rozważana jest przez Władze „Przyszłości” 
kwestja stworzenia koleżeńskiej kasy zapomogowej. Tymczasem udzielono 
jednorazowo zapomóg w sumie 110 zł. Niezależnie od tej akcji samopomo- 
cowej Spółdzielnia dała Komitetowi opieki nad dziećmi bezrobotnych 77 zł. 

Na zakończenie podkreślić trzeba, że wszystkie prace wykonawcze 
i gros inicjatywy dają same uczenice. Rola opiekunki sprowadza się do 
roli instruktorki i doradczyni. 

Tak przedstawia się dorobek pracy „Przyszłości”, tak wygląda wy- 
kuwanie w realnej pracy realnych cnót obywatelskich: poczucia solidar- 
ności społecznej i ofiarności pracy. Może młode dziś spółdzielczynie dzięki 
„Przyszłości” mniej odczują w życiu, jaka przepaść dzieli słowo i czyn, 
bo teraz już uczą się słowo w czyn ucieleśniać, może nie zaznają goryczy 
płynącej z poczucia rozbieżności teorji z praktyką życia codziennego 
z ideałem. 

Spółdzielnia uczniowska jest dobrą metodą wychowania społecznego. 


Janina Mikulska. 


Pomoc młodzieży szkół siedleckich w walce ze skutkami 
bezrobocia. 


Każdy: z nas jest drobnym atomem w wielkim organiźmie narodu, 
odpowiedzialnego za losy państwa polskiego. To też przeświadczenie 
o współodpowiedzialności za losy naszego państwa powinno zawsze to- 
warzyszyć nam przy prowadzeniu prac wychowawczych i społecznych, 
a jednym z najważniejszych zadań nauczycielstwa jest wpojenie tego prze- 
świadczenia w świadomość młodzieży. Losy państwa polskiego winny nas 
obchodzić tak, jak nasze osobiste sprawy. Młodzież szkolna powinna nie- 
tylko cieszyć się w czasie Świąt narodowych, ale i przejmować się troskami 
państwa, a w miarę sił i możności szukać sposobności pomocy państwu. 
Pomoc taka, choć drobna, będzie miała duże znaczenie moralne, bo będzie 
wdrażać do pracy państwowotwórczej przyszłych obywateli państwa polskiego. 

Niebywały kryzys gospodarczy, jaki ogarnął cały Świat, a nie ominął 
i Polski, jest największą trudnością, z jaką w obecnym czasie musi walczyć 
państwo polskie. Zmora kryzysu w mniejszym lub większym stopniu gnębi 
nas wś$zystkich i wszędzie. A więc i walka z nią musi być powszechną, 
musi toczyć się na wszystkich odcinkach naszego życia. To też nic dziw- 
nego, że wyłania się przy tej sposobności konieczność jaknajściślejszej 
współpracy państwa ze społeczeństwem. ] im ściślejsza będzie ta współ- 
praca, tym skuteczniejsza będzie walka z kryzysem. W walce tej każdy 
z nas znajdzie odcinek, który czemprędzej powinien zająć. Każdy z nas 
może pomóc, pomoc każdego iest potrzebną. A wobec tych niezwykłych 
zmagań społeczeństwa i państwa z kryzysem i młodzież szkolna niech nie 
pozostaje na uboczu. Niech nie patrzy obojętnie na wysiłki tych, którzy 
ratując teraźniejszość —myślą o zakładaniu fundamentów pod gmach przy- 
szłości. Niech weźmie udział w tej osobliwej walce. 

Obecny kryzys, jak żywiołowe katastrofy, może najbardziej dotkliwie 
godzi w istoty najsłabsze—w dzieci, szczególniej zaś w dzieci robotników, 
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pozbawionych pracy. Zaś młodzież szkolną najłatwiej skłonić do niesienia 
pomocy dzieciom. To też jedną z prób organizowania pomocy dzieciom 
bezrobotnych przez młodzież szkolną chcę tu pokrótce omówić. 

W styczniu ubiegłego roku na zebraniach samorządu szkolnego ucze- 
nic gimnazjum państwowego im. Królowej Jadwigi w Siedlcach omawiano 
potrzebę zorganizowania pomocy dzieciom bezrobotnych. Zaraz na wstępie 
wyłoniło się pytanie, kto z pośród młodzieży i w jakich rozmiarach może 
brać udział w tej akcji. Czy tylko jedna — nasza — szkoła ma się tem 
zajmować? Przecież im większą ilość młodzieży obejmie organizacja, tem 
poważniejszą będzie pomoc. 

W lutym ub. r. młodzież wszystkich siedleckich szkół średnich i za- 
wodowych otrzymała odezwę samorządu szkolnego gimnazjum im. Królo- 
wej Jadwigi, wzywającą koleżanki i kolegów: do wspólnego porozumienia 
się w sprawie organizacji pomocy dzieciom bezrobotnych. 

Na skutek tej odezwy w dn. 18 lutego r. ub zebrali się przedstawiciele 
i przedstawicielki starszej młodzieży siedleckich szkół średnich i zawodo- 
wych Przy współudziale wychowawczyń zebrana młodzież omówiła spo- 
sób niesienia pomocy dzieciom bezrobotnych. Ustalono, że pomoc winna 
być udzielana w naturze (produkty spożywcze, opał, ubranka) i w miarę 
możności na miejscu do rąk matek. 

Uchwalono wybrać delegatki względnie delegatów po dwóch od każdej 
szkoły, którzyby stanowili stały Komitet Opieki nad Dziećmi Bezrobotnych. 

W kilka dni później odbyło się pierwsze zebranie stałych delegatów 
szkół. Wybrano zarząd Komitetu Opieki. Do nowej organizacji weszli 
wszyscy uczniowie i uczennice 9 siedleckich szkół średnich i zawodowych. 
W parę tygodni później opracowano statut organizacji. 

Z kolei i z pośród nauczycielstwa szkół średnich i zawodowych wy- 
łonił się komitet stałej opieki nad komitetem młodzieży. Dwie nauczycielki 
gimnazjum im. Królowej Jadwigi zobowiązały się kierować bezpośrednio 
całą akcją młodzieży. 

Szkolny Komitet Opieki, po przeprowadzeniu na miejscu wywiadów 
(najczęściej na kolonji robotniczej), zakupywał w miarę potrzeby odpo- 
wiednie ilości produktów spożywczych, rozdzielał produkty na paczki różnej 
wielkości, zależnie od ilości dzieci w rodzinach bezrobotnych. Paczki zawo- 
żono, najczęściej w niedzielę, na teren kolonji robotniczej i tam rozdawano 
je do rąk matek. Część paczek wydawano matkom w szkole. Młodzież 
pracowała chętnie i sprawnie, choć niekiedy praca była bardzo żmudna 
np. przy rozważaniu produktów i przygotowywaniu paczek, przy reparacji 
starej odzieży i t. p. 

W pracy brały udział kolejao wszystkie szkoły, należące do Komitetu. 
Zdarzały się fakty świadczące o dużej ofiarności wśród młodzieży, np. ucz- 
niowie szkoły rolniczej w niedziele ze swej porcji przypadającego im mleka 
połowę oddawali na rzecz dzieci bezrobotnych. 

W czasie od 15 lutego do 1 września 1931 roku Szkolny Komitet 
Opieki nad Dziećmi Bezrobotnych zebrał razem z ofiar i składek 2.127 zło- 
tych 29 groszy, oprócz tego w naturze 300 litrów mleka ponad 500 sztuk 
ubranek i bielizny i t. p. 

Wydatki Komitetu w tym czasie wynosiły 1960 złotych 19 groszy. 
Z pomocy Komitetu korzystało 127 rodzin — 348 dzieci. Zakupiono i roz- 
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dano: 6.000 kg. węgla, 550 kg. cukru, 457 kg. mąki, 27,5 kg. słoniny i 71 kg. 
mydła. Oprócz tego Komitet ułatwił wyjazd 12 dzieci na kolonje letnie, 
pośredniczył przy udzielaniu pomocy lekarskiej i t. p. 

Od września r. ub. Komitet podjął pracę na nowo. Zastał jednak 
sytuację nieco zmienioną. Oto w tym czasie zaczęły tworzyć się z polecenia 
i przy poparciu władz administracyjnych miejskie i powiatowe komitety do 
walki ze skutkami bezrobocia. To odbiło się na szkolnym komitecie w spo- 
sób ujemny: składki i ofiary zmalały; ofiarność społeczeństwa ma swoje 
granice. Drobne składki młodzieży, choć zbierane przez wszystkie szkoły 
dawały jednak w sumie zamało na rosnące wciąż potrzeby Komitetu. Nato- 
miast coraz więcej zgłaszało się matek z dziećmi, którym trzeba było 
dopomóc. Komitet postanowił wystąpić z imprezą, któraby wydatniej zasi- 
liła jego kasę. 

Wieczornm 8 grudnia r. ub. w jednej z największych sal siedleckich 
odbyła się wieczornica, urządzona staraniem Komitetetu. Była to pierwsza 
tego rodzaju impreza w Siedlcach. Oto każda z siedleckich szkół średnich 
i zawodowych występowała tu z własnym „numerem*. Po słowie wstępnem 
j referacie o działalności Komitetu, popisywały się kolejno 3 szkolne orkie- 
stry, 3 chóry, były żywe obrazy, inscenizacja, zbiorowe i pojedyńcze dekla- 
macje. Coś w rodzaju turnieju pod hasłem: „Młodzież dla dzieci“. 

Przed świętami Bożego Narodzenia Szkolny Komitet wszedł w poro- 
zumienie z Miejskim Komitetem do Spraw Bezrobocia, współdziałał z nim 
w pewnych pracach i przy pomocy Miejskiego Komitetu urządził na kolonji 
robotniczej choinkę dla 80 dzieci w wieku przedszkolnym. Razem wydatki 
Komitetu za: czas od I września do 31 grudnia r. ub. wyniosły 621 złotych. 
Oprócz produktów spożywczych rozdano około 200 sztuk ubranek i bielizny. 

Komitet młodzieży i Komitet nauczycielski dobrze zdają sobie sprawę 
z faktu, że cała prowadzona przez nich praca bynajmniej nie wyczerpuje 
sprawy pomocy dla dzieci bezrobotnych; w stosunku .do potrzeb sumy, - 
jakiemi się rozporządza, są bardzo drobne. Tem niemniej cała akcja ma 
duże znaczenie moralne i wychowawcze, bo zwraca uwagę młodzieży na 
niedolę bliźnich i wdraża młodzież do pracy społecznej i obywatelskiej. 
l to właśnie jest najistotniejszym dorobkiem siedleckiego Szkolnego Komi- 
tetu Opieki nad Dziećmi Bezrobotnych. 


Przegląd prasy codziennej i pedagogicznej. 


f: 
Przegląd prasy codziennej za m-c luty. 


Dyskusja nad projektem ustroju szkolnictwa doszła do punktu kulminacyjnego. 
Prasa codzienna nieomal każdego dnia zamieszcza artykuły polemizujące, rozpatruje 
i bada projekt z wszelkiemi szczegółami, pochwalajac go, bądź wykazując jego błędy. 

Wiele pism stawia prawie jednakowe zarzuty projektowi, które można ująć 
w kilku punktach: 1) młodzież wiejska będzie miała utrudniony dostęp do szkół śred- 
nich, 2) szkoła średnia 4-letnia nie zdoła objąć ogromnego programu nauczania, przez 
co obniży się poziom nauki, 3) daleko idące uprawnienia Ministra W. R. i O. P., który 
będzie mógł w drodze rozporządzeń wykonawczych przeprowadzać wiele zasadniczych 
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zmian w szkolnictwie, 4) czešé projektu, omawiajaca przedszkola staje sie zupetlnie 
nierealna, gdyż państwo nie ma funduszów na stworzenie przedszkoli, 5) 6-letni okres 
wprowadzenia projektu w życie jest zbyt krótki i przyczyni się do obniżenia ogólnego 
poziomu oświaty, oraz pozbawi wielu nauczycieli pracy. 


P. Tarnawski w „Kurjerze Lwowskim” z dnia 1/II-1932 r. pisze, iż cel ustawy 
o ustroju szkolnictwa jest dwojaki: gospodarczy i polityczny. Cel gospodarczy — to 
zredukowanie części nauczycieli gimnazjalnych, oszczędzanie na skróceniu lat pracy 
seminarjów nauczycielskich i t. d. Cel polityczny zostanie osiągnięty przez: 1) rozsze- 
rzenie kompetencyj Ministra W. R. i O.P., 2) zjednanie nauczycieli szkół powszech- 
nych, 3) usunięcie ze szkół średnich nauczycieli z obozu opozycji, 4) zrobienie pierw- 
szego wyłomu w ustawie o szkołach akademickich, 5) złamanie frontu młodzieży opo- 
zycyjnej przez utworzenie specjalnego studjum dla nauki obywatelstwa. 

Powyżej wskazane zarzuty stawiane są przeważnie przez prasę opozycyjną. 
Prasa prorządowa a także neutralna, jak również wiele organizacyj nauczycielskich 
wyrażają się z uznaniem o projekcie, widząc w nim jedynie mało znaczące usterki. 


„Kurjer Poranny” z dnia 24/II-32 r. stwierdza, iż w dyskusji, jaka się obecnie 
rozwinęła na temat szkolnictwa, występują momenty negatywne, nikt natomiast nie 
wysuwa kontr-projektu. Dalej — Kurjer podkreśla, iż w ustroju szkolnictwa musi być 
w pierwszym rzędzie uwzględniony interes pnństwa. Żadna kasta, ani żadne wyznanie 
nie może dążyć do supremacji nad państwem. Szkoła polska musi przedewszystkiem 
urabiać obywatela państwa pod względem moralnym i umysłowym musi wpajać w mło- 
dzież etykę humanitarną. Polska musi pamiętać, że ma u siebie wyznawców wielu 
religji i że musi znaleść drogę, aby moralna strona tych religji była uwzględniona bez 
obrazy którejkolwiek z nich. Polsce potrzebna jest szkoła Świecka — praworządna 
i państwowa. 


Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego w memoriale przedstawionym Sejmowi zajął 
stanowisko negatywne względem projektu szkolnictwa, twierdząc, iż wprowadzenie 
nowego ustroju w życie przyczyni się do obniżenia poziomu intelektualnego młodzieży 
studjującej na wyższych uczelniach, oraz przeciwstawia się udostępnieniu uniwersytetu 
ochroniarkom i nauczycielom szkół powszechnych, a to dlatego, że w przeciętnej 
szkole powszechnej dobór i poziom nauczycielstwa jest znacznie niższy od nauczy- 
cielstwa szkół średnich, kształconego w uniwersytetach. 

Na skutek powyższego memorjału P. Minister W. R. i O. P. złożył na posiedzeniu 
komisji budżetowej Senatu w dniu 11/II-32 r. oświadczenie, w którem stwierdza kate- 
gorycznie, iż senat uniwersytetu nie jest w żadnym razie powołany do opinjowania 
na forum externum projektów ustaw wbrew stanowisku Ministra, któremu podlega. 


Projekt ustawy o szkolnictwie prywatnem wywołał równie ożywioną dyskusję, 
zwłaszcza na łamach prasy mniejszościowej. Projekt ten ma pogwałcać prawa mniej- 
szości zastrzeżone traktatem Wersalskim, oraz uzależniać szkołę prywatną od władz 
państwowych do tego stopnia, że inspektor szkolny lub władza administracyjna będzie 
miała prawo zlikwidować każdą szkołę, o której zostanie wydana opinja, że wychowuje 
młodzież w duchu nielojalnym. 


Oba projekty — o ustroju szkolnictwa i ustroju szkolnictwa prywatnego—zostały 
przyjęte przez plenum Sejmu w dniach 26 i 27/II-32 r. z bardzo niewielkiemi popraw- 
kami, nie zmieniającemi zasadniczej przewodniej idei. 

W porównaniu do wyżej omówionych zagadnień prasa mało miejsca poświęca 
projektowi ustroju szkolnictwa wyższego. W kwestji tej znowu zabierają głos prze- 
ważnie pisma opozycyjne, które kładą nacisk na to, że nowa ustawa ogranicza auto- 
nomię uniwersytetu. 


Przeczą temu mniemaniu uchwały Il Zjazdu Profesorów i Docentów szkół akade- 
mickich, stojących na gruncie ideologji Marszałka Piłsudskiego, odbytego w Warszawie, 
w którego obradach wziął udział p. Minister W. R. i O. P. J. Jędrzejewicz i Vicemi- 
nister Ks. Prof. Zongołłowicz. Na zjeździe tym uchwalono między innemi następujące 
rezolucje: 1) Zjazd stoi na stanowisku, że autonomja i samorząd są podstawą nor- 
malnego życia uczelni akademickich oraz warunkiem pomyślnego DWA nauki, 
2) zjazd uznaje projekt ustawy o szkołach akademickich, opracowany przez Towarzy- 
stwo Kultury Akadem. we Lwowie za punkt wyjścia do dalszej dyskusji, 3) Zjazd 
oświadcza, że byłoby wskazane zorganizowanie zebrań dyskusyjnych w szerszych gro- 
nach profesorskich nad aktualnemi zagadnieniami życia akademickiego. 
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Z uchwał powyżej przedstawionych możemy wywnioskować, że projekt ustawy 
nie dąży do ograniczenia autonomii i samorządu uczelni akad. lecz jedynie przez 
wprowadzenie pewnych ograniczeń chce ukrócić zbytnią swawolę młodzieży akade- 
mickiej, jaka przejawia się od pewnego czasu we wszystkich szkołach wyższych. Na- 
dużycia w Bratnich Pomocach, burzliwe walne zebrania Br. Pom., na których nawet 
krew się leje, całkowicie przekonywują, iż koniecznością staje się przeprowadzenie 
takiej ustawy, która byłaby hamulcem dla rozpolitykowanej i roznamiętnionej walką 


partyjną młodzieży. k. a. 


ll. 
Przeglad polskiej prasy pedagogicznej za luty 1932 r. 
1. Reforma szkoły — 2. Wychowanie państwowe. 


Z dniem 27.I1. projekt nowego ustroju szkolnictwa przeszedł na plenum sejmu. 
Nie stłumiło to jednak polemiki, która — aczkolwiek nie wiele przynosi nowego — 
trwa dalej. 


4 Nr. Przyjaciela Szkoły pomieszcza artykuł Tynalskiego p. t. „W sprawie ustroju 
szkolnego”, gdzie autor szczegółowo zastanawiając się nad niedomaganiami współcześnie 
obowiązuiącego szkolnictwa, wysuwa tem samem zalety nowego. Dotychczasowy ustrój 
grzeszył brakiem jednolitości, ustawowego określenia uprawnień poszczególnych odła- 
mów szkolnictwa (przedszkola), brakiem koordynacji wysiłków w zakładaniu sieci po- 
szczególnych szkół. 

Wyposażona w złe programy Szkoła średnia nie przygotowywała również, ani 
do studjów uniwersyteckich ani do życia nie mówiąc o systemie kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych, opartym na tymczasowych zarządzeniach M.W.R. i O.P. (Pedagogja, 
W. K. N.), czy w zaniedbanem szkolnictwie zawodowem, lub wreszcie uniwersytecie. 
Nowy więc projekt, jakkolwiek nie wszystkich zadowala — stanowi ważne posunięcie 
naprzód. 

Gdyby jeszcze zapewnić istnienie 3-go stopnia szkoły powszechnej, otworzyć 
szkołom zawodowym wszystkich rodzajów drogę do dalszego zdobywania wiedzy, 
przyznać ME 4 uprawnienia ciałom ustawodawczym z ograniczeniem kompetencyj 
Ministra W. R. 
pierwej przystąpić do ostatecznej realizacji. 

„Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa” Muzeum Nr. 1. 32 r. zdaniem Nawroczyń- 
skiego obok bezprzecznych zalet, leżących u jego podstaw t. j. 1. wychowania obywa- 
telskiego, 2. zbliżenia do życia, 3. udostępnienia wyższego szkolnictwa zdolnej mło- 
dzieży, 4. szczęśliwego rozwiązania problemu szkół zawodowych zawiera wiele stron 
wątpliwych a nawet słabych. 

Niejasną np. jest sprawa przedszkoli, co do których nie wiadomo, kto będzie 
zakładał i za nie płacił; nie pewnym 7-0 letni obowiązek szkoły powszechnej wobec 
możności skrócenia go przez Ministra do la) 6; — słabym, sztywny w swej jednolitości 
program 4 kl. gim., z kłócącą się z postulatem zbliżenia do życia łaciną. 


Ze względu na trudności, związane z przenoszeniem się młodzieży wiejskiej 
ze szkół niżej zorganizowanych do wyżej zorganizowanych i gimnazjów proponuje 
utrzymanie 8-0 letn. gimn. obok gimn. nowego typu przynajmniej na czas próby. 
W związku z tem nasuwają się mu wątpliwości, czy licea pedagogiczne będą dostępne 
dla kandydatów pochodzenia włościańskiego. Jest przeciwnikiem dopuszczania do uni- 
wersytetu absolwentów 7-u letn. liceów przedszk. 


Na koniec wyrażając wątpliwości pod adresem uprawnień Ministra W. R. i OxP. 
wzywa do dyskusji nad wątpliwemi punktami ustawy. 

Wręcz odosobniony głos w sprawie ustroju szkolnego znajdujemy w art. R. Za- 
wilińskiego. Przyjaciel Szkoły Nr. 4 p. t. „Jakiego ustroju szkolnego dziś potrzebujemy”. 
Wychodząc z założenia, że celem szkoły powszechnej jest usunięcie analfabetyzmu, 
oświecanie rezygnuje ze szkoły wyżej zorganizowanej w przekonaniu, iż 4-0 kl. szkoła 
powszechna aż nadto wystarczy. Tym sposobem osiągnie się selekcję naturalną u wstępu 
do gimnazjum, które w zasadzie jednolite ma liczyć 6 lat. Za błąd praanizacyioj uważa 
łączenie szkoły powszechnej z gimnazjum. Przy niewielkiej liczbie uczniów wyłania się 
możliwość wzmożenia i pogłębienia pracy wychowawczej nad każdym uczniem z osobna, 
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i O. P. i według tego dopiero — przeprowadzić próbę — to możnaby 


co pozwoli na usuniecie matur. Obowiazek przygotowania do studjów wyższych przejmą 
na siebie od 2—3-leinie licea, znajdujące się tylko w miastach uniwersyteckich i większych. 
Charakterystycznem jest stanowisko autora do edukacji kobiet. Przytaczam dosłownie: 
„pchanie się do studjów akademickich i zajmowanie miejsc, dotąd przez mężczyzn po- 
siadanych, uważam za zboczenie feminizmu z drogi właściwej i gwałcenie przyrodzo- 
nych żeńskiej płci właściwości”. Dlatego też radzi w przyszłem szkolnictwie uwzględnić 
właściwości kobiece, specjalny rozwój fizyczny i umysłowy osobników żeńskich i prze- 
strzegać Ścisłej selekcji kobiet u wstępu do liceów i uniwersytetu. Odnośnie do koedu- 
kacji w liceum ma jednak wielkie zastrzeżenia. 

Reasumując stwierdza, iż nakreślony ustrój odpowiedziałby w całej pełni względom 
oszczędnościowym. 

Projekt nowego ustroju szkolnictwa wywołał w prasie zasadnicze debaty, do- 
tyczące istoty szkoły t. j. jej roli przygotowawczej do życia — i to życia społecznego, 
życia państwowego. 

W Życiu Szkolnem Nr. 2 art. p. t. „Zagadnienie wychowania indywidualnego 
a społecznego i państwowego” kreśli Z. Marciniak najogólniejsze formy wychowania 
społeczno - państwowego w szkole. Stwierdziwszy na początku konieczność równo- 
rzędnego uwzględnienia w szkole wychowania obok nauczania, podkreśla doniosłość 
jasnego skrystalizowania celu wychowawczego, co jest tem ważniejsze, iż ideały wycho- 
wawcze przechodzą radykalne zmiany od wychowania państwowego Platona począwszy 
poprzez religijne Średniowiecza a indywidualne Montaigne'a lub Rousseawa i t. d. 
Jednakże wszyscy myśliciele rozwiązywali zagadnienie jednostronnie nie bacząc na to, 
że życie wykazuje możliwości innego rozwiązania w myśl zasady, że bez społeczeństwa 
i państwa niema rozwoju jednostki. Przez wychowanie społeczne pojmuje autor wpo- 
jenie wychowankowi racji tej zasady, oraz wyrobienie w nim uświadomionej woli pod- 
porządkowania się interesom ogółu. 

Dostatecznie uspołeczniony nauczyciel potrafi przez zastosowanie spółdzielni, 
samorządów, harcerstwa, wspólnych gier, zabaw i sportów, wyrobić w wychowankach 
pożądane nawyki społeczne. Ponieważ państwo jest najliczniejszą grupą społeczną, 
zatem wychowanie społeczne identyfikuje się częściowo z państwowem. Ponadto jako 
drogi, zmierzające do wychowania państwowego wymienia autor: wywoływanie dumy 
narodowej przez poznanie życia państwowego w jego dziedzinie gospodarczej, poli- 
tycznej i kulturalnej; przyzwyczajanie do ofiarności na rzecz państwa należy tem oświe- 
tlaniem faktów historycznych i udział w rozmaitych zrzeszeniach jak np. L. O. P. P. itd` 
Szczególowiej z metodami wychowania obywatelskiego za poérednictwem historji za- 
poznaje nas art. Batorowicza, napisany w zamiarze wywołania dyskusji p. t. „O nowe 
metody nauczania historji”. — Pokłosie szkolne. Zesz. 6. 

Szkoła winna — zdaniem autora -- być odbiciem tych pragnień i walk ducha 
ludzkiego, które w danej epoce najjednoliciej się stormowały. Nic więc dziwnego, że 
i dziś staje przed szkołą obowiązek dostarczenia społeczeństwu zastępów przyszłych 
członków, przygotowanych do urzeczywistnienia ideałów naszego czasu. A ideałem 
dzisiejszym będzie obywatel twórczy i ofiarny, zdolny do uniezależnienia spraw ogól- 
nych od własnych interesów, emocyj czy ambicji. 


Jednem z środków do wyrobienia tych właściwości będzie biologiczna metoda 
nauczania historji, polegająca na bezstronnem badaniu zdarzeń z usunięciem osobistych 
uczuć i przekonań, co jest szczególnie aktualne w dzisiejszych czasach narzekania na 
rządy, ustawy, osoby panujące i t. d. 

Oświetlanie faktów historycznych oraz czynów jednostek i grup z punktu widze- 
nia interesów najliczniejszej grupy — państwa, i piętnowanie tych, co przeciw niemu 
wichrzyli — stanowiłoby drugą metodę wychowania obywatelskiego. Przez stawianie 
ucznia w sytuacjach, zmuszających go do oceny takich faktów pogłębia się jego uczucia 
społeczne, przygotowuje do rozwiązywania trudnych nieraz obowiązków obywatelskich. 

Ostatnią wreszcie wymienioną przez autora formą bodajże czy nie najsilniejszą 
jest demokratyzm. W nauczaniu historji wyraża się w podkreślaniu zasług jednostek 
w całokształcie pracy. Daje to wychowankom zrozumienie, iż na pracę dla społeczeń- 
stwa i państwa składa się zjednoczony trud jednostek. ` 

Wazny przyczynek do interesujacej nas kwestji przynosi art. A. Knota p.t. „Lektura 
gazet w szkole Średniej” Muzeum Nr. 1. Po krótkiem nakreśleniu historji zagadnienia 
i bibljografji, przystępuje autor do rozważań nad korzyściami, płynącemi z tej formy 
wychowawczej w Polsce współczesnej. Są niemi: 1. możność poznania współczesnego 
życia, 2. porównawcze poznanie życia własnego kraju na tle stosunków świata. Przez 
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uświadamianie w potrzebach państwa — przygotowanie do przyszłych obowiązków. 
Należy tylko unikać niebezpieczeństwa, płynącego z pogoni za treścią sensacyjno - 
kryminalną lub — rozpolitykowania. a : 
Samą lekturę można ująć w forme t. z. Żywego Dziennika. Żywy Dziennik po- 
lega na tem, iż uczniowie rozdzielają między siebie poszczególne zagadnienia, inni zbie- 
rają je w kronikę bieżącą, by razem należyc'e wyświetlić na t. z. „dysputach klasowych” 
pod dyskretną a umiejętną kuratelą nauczyciela. 

Obok historji i języka polskiego trzecim terenem realizacji wychowania obywa- 
telskiego w szkole jest nauka geografii. Szczegółowe dane, dotyczące tego zagadnienia 
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przynosi nam art. Pawłowskiego „Wychowanie państwowe w nauczaniu geografii”. 
Oświata i wychowanie Nr. 1. Geografja jako nauka zajmuje się jednym z istotnych 
składników państwa — ziemią. 

Zatem przed państwem i. wychowaniem państwowem staje jako cel — potężne 
państwo obszarem i ludźmi, staje postulat maksymalnego wyzyskania ziemi przez 
człowieka. 

Geografja wychowuje jednak nietylko intellektualizm przez wprowadzanie ucznia 
w zagadnienia gospodarcze i etnograficzne na tle porównawczem z innemi państwami 
czy też przez nauczanie go orjentować się na mapie — lecz — i emocjonalnie wpajając 
umiłowanie ziemi. 

Poza tem posiada geografja specjalne walory, kwalifikujące ją na przedmiot wy- 
chowania państwowego dzięki temu, iż daje ujęcie całości, uczy o zjawiskach wystę- 
pujących masowo, jest bezpartyjna, stojąca ponad narodowościami, kształci przyszłego 
obywatela i żołnierza, uczy zachować rzeczywiste i niezmienne wartości państwowe, 
przyczem nie może być zatarty jej charakter regjonalny. 

Aby jednak geografja mogła uzyskać wyżej nakreślone zadania winna zająć od- 
powiednie stanowisko w szkole. e. m. 


KOMUNIKATY. 


Akcja pomocy niezamożnej młodzieży szkolnej i bezrobotnym 
na terenie Okręgu szkolnego Lubelskiego. 


Zorganizowana na terenie okręgu szkolnego Lubelskiego akcja pomocy nieza- 
możnej młodzieży szkolnej wyraża się w następujących szczegółowych danych. 

Ogólna liczba dzieci, potrzebujących pomocy, wynosi 14.900 z czego największy 
procent przypada na dzieci szkół powszechnych 12232; 1384 (młodzież gimnazjalna); 
556 (seminarja) i 728 (młodzież szkół zawodowych). 

Objęto pomocą: 7.671 dzieci szkół powszechnych, 1309 uczniów gimnazjalnych, 
420 uczniów seminarjów i 248 uczniów szkół zawodowych. 

Co do reszty — pomoc przewidziana. 

Obok współpracy w akcji opieki nad niezamożną młodzieżą zorganizowało nau- 
czycielstwo akcję pomocy bezrobotnym w formie podatku w sumie 0.50/9 — 10/o od 
pensji miesięcznej na przeciąg 5—6 miesięcy (od 1.VI względnie 1.XII—1.1V—1.V). 

I tak nauczycielstwo szkół powszechnych przekazało do dn. 1.XII-31 r. bądź 
Wojewódzkiemu bądź Powiatowym komitetom dla spraw bezrobocia sumę: 

— 7.210 zł. 47 gr. 


nauczycielstwo Szkół Zawodowych . . . . . 466 „; 957 
nauczycielstwo Gimn. Pryw.. . . « « + + « i 058 1 „1559 
nauczycielstwo Gimn. Państw.. . - + + + + ° DI42* 10167; 
nauczycielstwo Sem. Naucz. . . « « « - + - - 47703760, 


PYAAR Sao RIAA 
Razem. . . . 10.253 zł. 73 gr. 
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Doskonały odbiornik detektorowy, dostosowany do sieci polskich stacyj nadaw- 
czych to Detefon Polskiego Radja, którego cena wynosi zaledwie 39 zł. Komplet De- 
tefonu składa się z odbiornika z detektorem, pary słuchawek, oraz pełnej instalacji 
antenowej. Przy zbiorowych zamówieniach (najmniej 3 zamiawiających komplety) mogą 
wojskowi, oraz pracownicy instytucyj państwowych, samorządowych i firm prywatnych 
nabyć „DETEFON” na 6 rat miesięcznych, przyczem pierwsza rata płatna jest przy 
zamówieniu. Zgłoszenia przyjmują: Polskie Radjo, Wydz. „Detefon”, Warszawa, ulica 
Zielna 30, rozgłośnie Polskiego Radja w Krakowie, Katowicach, Lwowie i Wilnie, oraz 
wszystkie urzędy pocztowe na terenie całego państwa. 


Na imieniny Marszałka Piłsudskiego i Święta Wielkanocne, wypożycza 
Szatnia Lubelskiego Związku Teatrów i Chórów Ludowych w Lublinie (Dom Strażacki)— 
kostjumy teatralne. 

Szatnia posiada: mundury legionowe (1914—1918), rosyjskie oficerskie i dla sze- 
regowych, wojskowe polskie z 1863 r. półpancerze husarskie z blachy, zbroje, hełmy 
husarskie i rzymskie, żupany szlacheckie i kontusze męskie i damskie, płaszcze królew- 
skie, kostjumy dla aniołów, djabłów, śmierci i t. p., piękne stroje ludowe krakowskie 
i góralskie dla mężczyzn i kobiet i t. p. 

Zgłoszenia o wypożyczenie kostjumów nadsyłać na dwa tygodnie przed przed- 
stawieniem. Ceny b. niskie. Dla Członków Lubelskiego związku Teatrów i Chórów 
Ludowych 250/, zniżki. 

Na składzie również przybory do charakteryzacji: szminki, krepina, mastyks, 
ołówki, róż teatralny, lep do formowania charakterystycznych nosów i t. p. oraz gotowce 
peruki, brody i wąsy. 


Bibljoteczki teatralne dla szkół powszechnych. 


Składnica Lubelskiego Związku Teatrów i Chórów Ludowych w Lublinie poleca 
Kierownictwom szkół powszechnych bibljoteczki teatralne. Komplet zawierający 53 sztuki 
teatralne dla młodzieży szkolnej kosztuje 50 zł. 60 gr. bez przesyłki pocztowej. 

Kierownictwa szkół mogą spłacać należność w 3 ratach miesięcznych. 


Nowe wydawnictwa. 


Prof. dr. Rudolf Miinch: Vom Arbeitsunterricht in den neueren Sprachen. Teubner, 
Leipzig 1930. 

W pierwszej, ogólnej części omawia autor metody „szkoły pracy” (Arbeitsunter- 
richt), określając istotę tej metody jako dążenie do aktywizacji ucznia przez wyzyskanie 
wszystkich dynamicznych wartości przedmiotu nauczania. ychodząc z założenia, że 
„Szkoła pracy” odpowiada duchowi czasu, autor wspomina pobieżnie o zarzutach jej 
endi aj i z zapałem wskazuje możliwości takiej pracy, opierając się na praktycznych 
doświadczeniach, przyczem nie cofa się przed oryginalnemi i niebezpiecznemi posunię- 
ciami dydaktycznemi (n. p. by zaostrzyć uwagę uczniów i zmysł krytyczny, nauczyciel 
celowo robi błędy poprawiane przez uczniów, albo ocena uczniów nie według odpo- 
wiedzi lecz pytań uczniów). Bardzo ciekawy jest podział uczniów na grupy, które pod 
swoimi kierownikami pomagają nauczycielowi w układaniu ujęcia tematu lub planu 
pracy, przyczem silnie występuje pierwiastek emulacji. 

W części szczegółowej — próby metodycznych lekcyj tego rodzaju. Książka 
b. ciekawa dla każdego nauczyciela, choćby nie zgadzał się z autorem, zawiera wiele 
oryginalnych pomysłów i posunięć dydaktycznych, opartych na słusznej zasadzie, że 
nauczyciel nie powinien nic mówić, ani poprawiać, ani pytać, jeżeli mogą to zrobić 
sami uczniowie. K. Zabłocki. 
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> Claranse August Chant: Cuda Wszechświata.—Łatwy wstęp do poznawania nieba. 
Bibljoteka Wiedzy T. 1. str. 181, ilustracyj i fot. 134 (tłumaczenie z ang.). 
Książkę tę należy powitać z prawdziwem uznaniem. W sposób bardzo przy- 
stępny wprowadza mas autor w świat kosmosu. Barwny wykład uzupełnia licznemi 
fotografjami, dokonanemi przy pomocy największych teleskopów w ostatnich latach, 
jak też i bardzo dobrze pomyślanemi wykresami. Przechodzimy cały kosmos - glob 
niebieski, ruchy słońca, księżyca i ziemi na niebie, ich budowę, świat planet, planetoid, 
mgławic, komet, meteorów i gwiazd. Autor przytacza najnowsze poglądy na budowę 
kosmosu i rozpatruje je w Świetle najnowszych zdobyczy naukowych. Przy końcu za- 
łączone są dane astronomiczne dotyczące słońca, planet, księżyców i najważniejszych 
gwiazdozbiorów. 

Cenna ta książka przyniesie wielki pożytek szkole jako lektura uzupełniająca 
a zainteresuje nie tylko młodzież uczącą się, ale każdego, kto chciałby bez większego 
przygotowania zetknąć się z najpiękniejszemi zjawiskami w przyrodzie. 


„Ein slawisches Pompei”. W artykule pod tym tytułem, umieszczonym w czaso= 
piśmie niemieckiem „Atlantis” Nr. 10, rok 1931, autor Friedrich von Oppeln-Bronikowski 
pisze, że w starem, piastowskiem mieście Opolu, na wyspie na Odrze odkopano nie- 
dawno słowiańską, drewnianą osadę z 12—13 wieku, która zbudowana na bagnistem 
podłożu, zachowała dosyć dobrze ogólne zarysy budowli. Osada ta nie została zbu- 
rzoną, ale tylko częściowo usuniętą przez Kazimierza Wielkiego, który na tem miejscu 
założył obronny gród Opole z cegieł. 

Jest to według autora i specjalistów, zajmujących się temi wykopaliskami, typowa 
osada słowiańska, których wiele powstało na przejściowym obszarze słowiańsko - nie- 
mieckim, tej miary co nad Odrą Wrocław, nad Sprewą i Hawelą Kópenik, Berlin, 
Potsdam, Brandenburg i w. i. Położenie na wyspach, otoczonych przez ramiona rzeki, 
dawało tym osadom naturalne warunki obrony a w czasie późniejszym dogodne wa- 
runki komunikacyjno-handlowe. 

Na osadę natknięto się niedawno przy zakładaniu fundamentów pod nowy gmach 
miejski w Opolu. Prace wykopaliskowe są jeszcze w toku i przyniosą niewątpliwie 
wiele cennego materjału, dotyczącego osadnictwa i kultury dawnych Słowian. Znale- 
ziono też wiele sprzętów domowych dobrze zachowanych. 

Wartoby, aby się ktoś w Polsce bliżej zainteresował temi wykopaliskami, być 
może, że dałoby się wyciągnąć więcej materjałów, specjalnie dla nas ważnych. 

A. Kosiba. 


Poleca się uwadze czytelników nowe wydane nakładem księgarni Gebethnera 
i Wolffa dzieło Rowida p. t. Nowa organizacja studjów nauczycielskich w Polsce 
i zagranicą. 

Dzieło to składa się z 8 rozdziałów, wyczerpujących: 1. historyczny rozwój za- 
gadnienia, 2. wpływ stosunków społecznych i kulturalnych na system kształcenia nau- 
czycieli, 3. nowe formy kształcenia nauczycieli zagranicą, 4. reformę studjów w Polsce, 
5. sprawę pedagogiów, 6. dalsze formy kształcenia nauczycieli, 7. omówienie cech 
i warunków kandydatów do zawodu nauczycielskiego. 

Książka niedroga (8 zł. 50 gr.) napisana przez wyznawcę i realizatora głębszego 
kształcenia nauczycieli winna się znaleźć w ręku każdego. 


Ukazało się Ile wydanie Higjeny szkolnej — podręcznika dla kierowników 
szkół, nauczycieli i lekarzy szkolnych — pod redakcją Dr. St. Kopczyńskiego. Na treść 
pierwszego zeszytu składają się artykuły: Kopczyńskiego—cele i zadania higieny szkol- 
nej. Historja higjeny szkolnej w Polsce. Inż. arch. Fr. Eychhorna — Higjena budynku 
i urządzeń szkolnych (początek). e. m. 


Nakładem Książnicy Atlas wyszedł z druku przewodnik do wydawnictw peda- 
gogicznych i dydaktycznych p. t. „Wychowanie i Nauczanie” w opracowaniu dr. J. Piątka 
i dr. K. Sośnickiego. Jest to pisemna tego rodzaju publikacja nietylko w Polsce 
i w Europie. Główną jej wartość stanowi schematyczne zestawienie wszystkich bez 
wyjątku zagadnień zawartych w wydawnictwach pedagogicznych, metodycznych i dy- 
daktycznych. Przewodnik ten niewątpliwie ułatwi nauczycielstwu szkół wszystkich ty- 
pów pracę w praktycznem zastosowaniu różnych problemów pedagogicznych. 


Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa w Krakowie w 1931 r. została wydana 
broszura d-ra Wł. Bogatyńskiego p. t. Hetman ]an Tarnowski. Broszura ta została wy- 
dana z okazji czterechsetlecia bitwy pod Obertynem. Kreśli ona zarys postaci hetmana 
Tarnowskiego, oraz jego działalności politycznej i kulturalnej, wobec czego nadaje się 
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na uzupełniającą lekturę historyczną dla uczniów klas wyższych. Cena 50 gr. Do na- 
bycia w Księgarni Gebethnera i Wolffa w Lublinie. 


Ferdynand Śliwiński i Józef Hełczyński — Słowniczek Ortograficzny dla szkół pow- 
szechnych i niższego gimnazjum, wydany przez Książnicę Atlas w roku 1931. Słowni- 
czek składa się z działów odpowiadających poszczególnym literom zasadniczym abe- 
cadła polskiego, oraz posiada wiele ilustracyj, wykonanych przez p. Wandę Wóycicką. 


Nakładem Gebethnera i Wolffa została wydana Chemja Organiczna — Stanisława 
Tołłoczki, prof. chemii uniw. Jana Kazim. Jest to wydanie VI-te dawnego podręcznika 
L. Brunera i St. Tołłoczki na nowo opracowane i uzupełnione nowemi rozdziałami do- 
datkowemi z 73 rysunkami w tekście. Podręcznik ten odpowiednio rozszerzony nie 
zatraca ogólnego charakteru i nadaje się do użytku zarówno klas wyższych szkół 
średnich jak i wyższych uczelni. k. a. 


„Tęcza” jest to ilustrowane pismo miesięczne, które zawiera treść obrazującą życie 
we wszystkich prawie jego przejawach. Nr. 2 Tęczy — zawiera szereg interesujących 
artykułów, rozpatrywanych z punktu widzenia katolickiego i narodowego, pisanych 
przystępnie. Ciekawe i aktualne tematy poruszane są w następujących artykułach: 
Małżeństwo i moralność — prof. dr. Sajdaka, Hinduska pamięć — J. Marlicza, Polskie 
Lotniczki — St. J., oraz Polskie Ziemie Niewyzwolone — dr. J. Radzima. 


W pierwszych dniach marca ukazał się 1—2 numer Czasopisma Przyrodniczego, 
wydawanego nakładem T-wa Przyrodniczego im. St. Staszica w Łodzi i Polskiego Przy- 
rodniczego T-wa Pedagogicznego. „Czasopismo Przyrodnicze” rozpoczyna 6 rok swej 
pracy. Redaktor p. E. Potęga stwierdza we wstępnym artykule, iż pismo to jest nie- 
zmiernie pożyteczne dla ogółu nauczycieli-przyrodników, czego najlepszym dowodem 
jest wiele listów, otrzymywanych od czytelników, które wyrażają zadowolenie z obra- 
nego przez „Czasopismo” kierunku. 


Numer 1—2 zawiera artykuły następujące: Potencjał oksydoredukcji i jego biolo- 
giczne znaczenie — W. Becknera, Badanie przelotu ptaków — Maszewskiej - Knappe, 
Nerkowiec Olbrzym — dr. J. Łukasiaka, O badaniach nad wędrówkami łososi w Polsce— 
W. Kulmatyckiego, Kilka uwag do historji badań przyrodniczych w Polsce — dr. Mo- 
szyńskiego, Piaskowiec czerwony z łódzkich głazów narzutowych — Imińskiego, Drzewa 
rezerwatu w łódzkim lesie miejskim — Patzera, wreszcie artykuły o szkolnych organi- 
zacjach przyrodniczych i działalności pracowni przyrodniczych. 


Już wyszły w r. b. dwa numery „Ziemi”, ilustrowanego miesięcznika krajoznawczego. 
Szata zewnętrzna „Ziemi” jest bardzo bogata. Ładny papier, piękne fotografie, bardzo 
dobry druk—to zjawisko nie tak często spotykane w dzisiejszych czasach. Szczególnie 
ciekawie przedstawia się numer 2 „Ziemi”, w którym zamieszczone są artykuły infor- 
macyjne o życiu i ruchu naukowo-krajoznawczym w Estonji, pióra wybitnych przed- 
stawicieli estońskiego Świata naukowego. 


Ukazał się Kwartalnik Psychologiczny tom IIJ nakładem Poznańskiego Towa- 
rzystwa Psychologicznego. Na treść III tomu składają się rozprawy: I. Henri Pićron 
(Paris): „Aspects théoriques et pratiques du probleme de l'intelligence”, F. Roels and 
H. van Kessel (Utrecht): „The differential diagnostical value of some complex-symptoms 
in free associative reactions”, Bronisław Biegeleinsen (Kraków): „Analiza uwagi w świetle 
badań psychologicznych”, II polemika: Wł. Kowalski (Warszawa) — „Uwagi krytyczne 
w związku z artykułem p. St. Studenckiego: „O typie psychofiz cznym Polaka”, St. Stu- 
dencki (Warszawa): Odpowiedź na „Uwagi krytyczne” p. W. owalskiego, III Sprawo- 
zdania z książek i IV Przegląd czasopism. 

Wydawnictwo, którego współpracownikami są znakomici psycholodzy jak: Bła- 
chowski, Biegeleinsen, Pićron, mające wielkie znaczenie dla nauki polskiej i wybitną 
wartość jako propadanda zagraniczna winno znaleść jak największą ilość abonentów. 


„Zgłaszajcie się licznie”! k. a. 

Oto wezwanie, jakie zamieściła do swych korespondentów Redakcja „Kuźni Mło- 
dych” w Nr. 3 swego, bardzo ładnie zapowiadającego się pisma. 3 

I niewątpliwie na zew ten pospieszy licznie młodzież, bo przecież w “Kuźni” ma 
się wykuwać nowa myśl, nowe talenty, nowe życie! 

A jak wskazuje treść wymienionego już Nr. 3 niema prawie dziedziny zaintere- 
sowań, niema ważniejszego współczesnego zagadnienia, którego nie poruszyliby młodzi 
autorzy na łamach swego pisma. 
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A więc poza hołdem, złożonym w dniu imienin Wielkiemu Przyjacielowi mło- 
dzieży — Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, znajdujemy tu omówienie sprawy zna- 
czenia Prus Wschodnich; dalej artykuł polemiczny jako odpowiedź na zamieszczony 
w Nr. 1 artykuł p. t. „Książki o wojnie — przeciw wojnie”, pełną młodzieńczego entu- 
zjazmu nowelkę „Narty”, nagrodzoną pierwszem odznaczeniem w 3 konkursie „Kuźni 
Młodych”; pod tym samym tytułem wiersz, którego autor uzyskał II nagrodę; dalej remi- 
niscencje z lektury, — odezwę wydziału drużyn szkół pow. dr. harcerzy — czytelników 
„Kuźni”,—wesoły wierszyk „Dzieci tańczą”, pełne żywego humoru wspomnienia z wy- 
cieczki do Krakowa, refleksje p. t. „Moje wrażenia z powszechnego spisu ludności”, 
przepojoną liryzmem nowelkę „Nawrócenie”, której autor otrzymał I nagrodę w 2 kon- 
kursie, sprawozdanie z rozstrzygnięcia konkursu, poradnik literacki, skrzynkę pocztową, 
a wreszcie ogłoszenie konkursu Nr. 5 oraz dział szarad i rozrywek umysłowych. 
Każdy więc niewątpliwie znajdzie w tem piśmie „swój kącik”, w którym będzie 
mógł bądź to próbować własnych uzdolnień przez nadsyłanie odnośnych prac, bądź 
też szukać odpowiedzi na nurtujące go pytania, bądź wreszcie znaleść miłą dla siebie 
rozrywkę. 

To też nie należy chyba wątpić, że wezwanie Redakcji znajdzie należyty oddźwięk 
w szeregach młodzieży. J. K. 


Ukazał się pierwszy i drugi zeszyt miesięcznika Młody Technik, wychodzący 
pod sasz DA eona Rudawskiego, nauczyciela gimnazjum i kierownika Ogniska Me- 
todycznego Robót Ręcznych w Poznaniu. 

Celem pisma tego, przeznaczonego dla młodzieży szkolnej, jest wzbudzanie za- 
miłowania do zajęć praktycznych i rozwijanie zainteresowania jej zagadnieniami tech- 
nicznemi. 

„Młody technik”, będąc przewodnikiem oraz doradcą w zajęciach konstruktorskich 
i praktycznych młodzieży — przez uwzględnianie jej zainteresowań — odda usługi każ- 
demu nauczycielowi robót ręcznych. 


lskry są, jak zresztą zwykle, ulubionem pismem starszej młodzieży. Ciekawe 
i poważne artykuły, bogaty dział beletrystyczny, gazetka, przynosząca najważniejsze 
wiadomości ze Świata, wreszcie dział rozrywek kształcą młode umysły. Listy do re- 
daktora oraz „Kącik Dobrych Znajomych” zacieśniają węzły przyjaźni między mło- 
dzieżą oraz przyczyniają się do tego, że każdy czytelnik /skier długo pamięta ciepło 
i serdeczność, które przebijają z każdego słowa „Naszych Listów ”.. 


i Komunikat Nr. 36 Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dyrektorów Polskich Szkół 
Średnich Państwowych (listopad — grudzień 1931 r.) zawiera wspomnienie o Ś, p. Mi- 
nistrze Czerwińskim, referat dr. M. Chrzanowskiej, wygłoszony na Konferencji Wycho- 
wawczej w Lublinie p. t. „Stosunek nauczyciela do ucznia”, wspomnienie o p. Dyrek- 
torce Józefie Bojanowskiej z okazji powołania Jej na członka honorowego Stow. Dyr. 
Pol. Szkół Sr. Państ., oraz obszerny dział kroniki, w którym wiele miejsca zajmuje 
zagadnienie ustroju szkolnictwa handlowego. Numer powyższy jest ciekawy, zwłaszcza 
ze względu na artykuł p. dr. Chrzanowskiej. 


Płomyk i Płomyczek — to niezwykle miłe i ciekawe pisemka dla dzieci. Człowiek 
dorosły, czytając ten tygodnik, wchodzi w zaczarowany Świat dzieci i podziwia wraz 
z niemi historje o myszkach, lub zachwyca się opowiadaniami z życia szkolnego, albo 
niesamowitemi przygodami bohatera powieści. Fotografji i ilustracji jest tak dużo i ich 
wykonanie jest tak dobre, że gdy przeglądamy Płomyk lub Płomyczek rzuca się nam 
w Oczy przedewszystkiem piękna szata zewnętrzna. To też miłe i ciekawe powiastki 
oraz ilustracje przyczyniają się do zwiększonej poczytności tego pisemka. 


Ukazał się w Wilnie pierwszy numer Sżeru. Jest to pismo dla młodzieży (mie- 
sięcznik), redagowane przez p. wizyt. Jerzego Ostrowskiego. 

Sier uwzględnia kilka działów: Literatura i Sztuka, Technika i Przyroda, Radjo, 
Krajoznawstwo, Wychowanie fizyczne, Życie młodzieży i inne. Artykuły pisane w spo- 
sób przystępny i zajmujący, poruszają aktualne zagadnienia z rozmaitych dziedzin 
życia oraz dają wskazówki metodyczne, dotyczące przygotowywania lekcyj przez uczni 
i czytania książek. 


Ukazał się 4 numer Polski Niepodległej, czasopisma poświęconego kulturze, hi- 
storji, sprawom społecznym i pracy państwowo-twórczej. Numer ten, poświęcony za- 
gadnieniu wychowania państwowego zamieszcza artykuły: Szkoła a wychowanie pań- 
stwowe — J. Komornickiej, Nieco o wychowaniu obywatelsko-państwowem — Z. Kukul- 
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skiego, Wychowanie państwowe w szkole żeńskiej—/. Młodowskiej i Wychowanie pań- 
stwowe w Gimnazjum im. Staszica w Lublinie — 7. Moniewskiego, przedrukowane 
z numeru styczniowego (1/32) Dziennika Urzędowego Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego. 


Polonista, dwumiesięcznik wydany nakładem Instytutu Wydawniczego „Bibljoteka 
Polska”, jest to czasopismo poświęcone sprawom nauczania języka polskiego w szko- 
łach powszechnych, średnich ogólnokształcących i zawodowych oraz zakładach kształ- 
cenia nauczycieli. Na treść zeszytu I i II (wrzesień — listopad 1931 r.) składają się: 
Opracowanie „Lalki” Prusa metodą szkoły pracy — Dr. W. Szyszkowskiego, „Ogniem 
i mieczem” w trzydziestu godzinach lekcyjnych — Dr. j. Biernackiej, Nauka wierszy 
w szkole powszechnej — E. Chodaka, Wypracowanie polskie — Dr. J. Gołąbka. 
Na marginesie artykułu p. J. Grodeckiego — Dr. P. Alterowej, Język ojczysty w szkołach 
wiedeńskich — Dr. ]. Kijasa oraz sprawozdania i ocena prasy polskiej, obcej i książek, 
w końcu bogaty dział informacyjno-literacki. k. a. 


Dzieła nowonabyte do Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej 
K. o. S. L; 


J. Biliński, Cwiczenia stownikowe, w zwiazku z wypracowaniami pišmiennemi. 
A. Briickner, Literatura polska 36 zł. 
B. R. Buckingham, Praca badawcza na terenie szkoły 10 zł. 
St. Barszczewski, Na ciemnych wodach Paragwaju 4 zł. 
B. Błażek, Przez kraj słonecznych dolin i górskiej głuszy 5.40 zł. 
Chałasiński, Drogi awansu społecznego robotnika. 
1. Czerwiński, O nowy ideał wychowawczy 8 zł. 
A. Fischer, Etnografja słowiańska Połabiania 2.40 zł. 
R. Dmowski, Świat powojenny i Polska 10 zł. 
Długokęcki, jak zakładać i prowadzić szkolne kasy oszczędności. 
Gacki-Kotula- Tłuczek, Podręczny poradnik dla kierowników publ. szk. powsz. 3 zł. 
J. Harabaszewski, Metodyka chemii, 18.40 zł. 
J. Ippoldt, jak młodzież naszą zachęcić do czytania —.80 gr. 
E. Jarmulski, Dydaktyka fizjologji roślin 2.50 zł. 
J. Joteyko, Znużenie, 15 zł. 

— Kultura staropolska 35 zł. 
J. Jeans, Wszechświat 21.60 zł. 
K. Karaffa-Korbuit, Higjena. 
St. Kwiatkowski, Dysproporcje 12 zł. 
Zaszar-Colm, Chemja w życiu codziennem 19.80 zł. 
W. Lipiński, Walka zbrojna o niepodległość Polski. 
Mazurkiewicz, Kwestja seksualna w wychowaniu 5 zł. 
Mirski, Plan jenajski jako szkoła wspólnoty. 
A. Moraczewska, Wczasy robotnicze. 
Z, Mystakowski, Rodzina wiejska jako środowisko wychowawcze 20 zł. 

— Monografja statystyczno-gospodarcza wojew. Lub. 
W. Nekrasz, Harcerze w bojach w latach 1914—1921. 
Nittman, Pod ręką Fatmy 3.60 zł. 
St. Pawłowski, Francja kraj i ludzie 2.40 zł. 
B. Russel, O wychowaniu. 
S. Szpotański, Świat szuka nowej drogi 1.20 zł. 
Śliwiński i Hełczyński, Słowniczek ortograficzny 2.50 zł. 
J. Szwed, Mów poprawnie. 
— Słownik błędów językowych 3.50 zł. 
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Tołłoczko, Chemja organiczna. 

J. Zawidzki, Chemja nieorganiczna, 

T. Zieliński i St. Srebrny, Literatura starożytnej Grecji epoki niepodległości za- 
rys ogólny 3.20 zł. 

T. Zieliński, i St. Srebrny, Literatura starożytnej Grecji epoki niepodległości 
cz. Il. wzory 8 zł. 

T. Zieliński i M. Maykowska, Literatura starożytnej Grecji epoki powszechnej 
cz. l. 7.50 zł. 


„POMOC SZKOLNA” 


WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 38, TEL. 217-16 


poleca własnego wyrobu 


PRZYRZĄDY FIZYCZNE.— LATARNIE PROJEKCYJNE. — PRZEZROCZA. 
— GLOBUSY. — MODELE ANATOMICZNE. — MEBLE SZKOLNE. — 


j Na składzie wielki wybór 
| TABLIC POGLADOWYCH.— MAP. — SZKŁA LABORATORYJNEGO etc. 


Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedyńczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 zł., ćwierć strony 30 zł. 
Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617. 
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego. 
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TAK, JAK CHCECIE! 


Stosując się do życzeń Władz szkolnych i P. T. Nauczycielstwa 
zaczynamy od 1-go Kwietnia 


ZAJMUJĄCE CZYTANKI 


W KOLOROWYCH OKŁADKACH 
wyłącznie 


POLSKICH AUTORÓW 


M.GBUYNO-ARCTOWA A. KWIECIŃSKA 
LGCHOCIŁOWSKI ST. ŁOŚ, ST. MONAR 
J. HEŁM-PIRGOWA J. POWALSKI 

Z.Ń JASTRZĘBSKI J. M. TAYLOR i inni 


W PRENUMERACIE: 


12 tomików kwartalnie zł 5.— 4 tomiki miesięcznie zł. 2.— 


PROSPEKT ILUSTROWANY BEZPŁATNIE 


WARSZAWA M. ARCT NOWY ŚWIAT 35 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


RADJO W KAŻDEJ SZKOLE! 


ZAŁÓŻCIE ZARAZ 
NAJLEPSZY ODBIORNIK DETEKTOROWY 


DETEFON 


Polskiego Radja 


KOMPLET „DETEFON” obejmującego odbiornik z. detek- 
torem, 1 parę słuchawek, materjał instalacyjno-antenowy oraz 


instrukcję jak założyć odbiornik 
DO NABYCIA W NAJBLIŻSZYM 39 zł 
URZĘDZIE POCZTOWYM za @ 


DIO? 


NO DONA DAB amina) 
P. K. O. | 
Pocztowa Kasa Oszczędności 


Centrala: Warszawa, ul. Jasna 9. 
Oddziały: Poznań, Katowice, Kraków, Wilno, Łódź, Lwów. 
Zbiornice: wszystkie URZĘDY POCZTOWE. 


WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE od 1 złotego począwszy, 
płatne na każde żądanie. 


UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE bez badania lekarskiego, przy 
składkach począwszy od 3 zł. miesięcznie. 


UBEZPIECZENIA POSAGOWE. 


W razie mierci ubezpieczonego, spowodowanej wypadkiem 


P. L O. wypłata PODWÓJNĄ SUME ubtzpieczenia 


DOWODY OSZCZĘDNOŚCIOWE po 20, 50 lub 100 zł. 


Bez żadnych dopłat ze strony składającego P. K. O. wypłaca po 10 latach 
podwójny kapitał. 
| Pelne bezpieczeñstwo wkladów 
Możność natychmiastowego wycofania złożonych pieniędzy 
Solidne oprocentowanie 
Tajemnica wkładów oszczędnościowych 


P. K. O. 
GWARANTUJE PEWNOŠC POWIERZONYCH KAPITAŁÓW 


kwota przeszło 1/, miljarda złotych w gotówce i w lokatach 


opartych na złocie oraz 29-ma olbrzymiemi nieruchomościami. 


WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE są wolne od wszelkich danin i po- 
datków, można je składać i podejmować w każdym urzędzie 
pocztowym na terenie Rzeczypospolitej bez względu na miejsce 
wydania książeczki oszczędnościowe. 

WSZELKA KORESPONDENCJA Z P. K. O. DOTYCZĄCA 
OBROTU OSZCZĘDNOŚCIOWEGO JEST BEZPŁATNA. 
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POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW 


L. i C. RARDTMUTH-LECHISTAN $. A. 


| w KRAKOWIE, 


KTÓRA PO NAOCZNEM STWIERDZENIU PRZEZ 
MIARODAJNE URZEDOWE CZYNNIKI, ZOSTALA 
PRZYJĘTA PRZEZ LIGĘ SAMOWYSTARCZALNOŚCI 
GOSP. W WARSZAWIE W POCZET CZŁONKÓW 
ZAŁOŻYCIELI I POPIERANIA WYTWÓRCZOŚCI 
KRAJOWEJ I OTRZYMAŁA DYPLOM Nr. 181 


PRODUKUJE: | 


OŁÓWKI 


GRAFITOWE, KOPJOWE I KOLOROWE, 
DLA SZKÓŁ, URZĘDÓW I RYSOWNIKÓW, 


NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI. 


POLSKI KONSUMENT | 


używa tylko doskonałych wyrobów 
POLSKIEJ FABRYKI OŁÓWKÓW 


L. i C. HARDTMUTH- 
LECHISTAN S. A. | 


mannen ps 


W KRAKOWIE 


DRUKARNIA PANSIWOWA LUBLIN. 
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